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- Kraków, dnia 25 Sierpnia — Wtorek. 


„iłowa Rsferma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystyci. 
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Połedysnzy semer kzeziuja LO eastów, z przesyiką pzcztową 13 ogatńw, 
Presumereię przyjmuje śię tylko za sały miesiqe. 

Listy s pienizdnai i prsekasy pieniążne na preremerata i ogłoszenia (iusaraty) uprasza Fie R% 
sydaó franco do żdwin:stirazyi Nowej Reformy w Krakowie. — Tasty reklamacyjne mienpiecre 
ścwame Bis kotognin opincia pocziowój. — Lasżów nicfrankowunych via orzyjiouje sia 

M Rękopismów nadsyłanych Rəatekoya nio zwraca, 


Aórce Modakcyi 1 Aduhinistraczi — Ulica bw, Fanaa Nr ES. 


Wydalenie Polaków z Prus. 


petycye z prośbą, aby się ujął o 
obywateliaustr yackich, który ch 
Kraków, 24 sierpnia. |1244 pruski ściga i krzywdzi. 
Do takiego samego kroku wobec rządu! 
Nie ulega już wątpliwości, że dekreła sa uprawnione gminy, do których są) 
banicyjne rządu pruskiego dotykają pge naa dotknięci banicyjneni wyro- 
obywateli auwirynskich, jeżeli | kami. Gminy 
są Polakami, « nawet i legalne mich choćby tylko z tego tytułu, że wy- 
szporta nie chronią przed wygnaniem. gnańcy nagle pozbawieni zarobku, który 
Rząd pruski chce po prostu pozbyć Się;mieli w Prusiech, zmuszeni do pozbycia 
z granic państwa iych wszystkich P Ola-| się swego mienia, łatwo stać się mogą 
ków, których pozbyć się może. Że przy- |cjężarem gminy. I tutaj wracamy znowu 
tem gwałci się wszelkie prawa, w zwy-|do tego, cośmy w ostatnim numerze pi- 
czajowem prawie międzynarodowem prZY-;gali, iż potrzeba mieć jak najwięcej 
jęte, że się tysiące egzystencyj materyal- dokładnych szczegółów o wygnań- 
nych niszczy, że się rozrywa węzły ro-|gach, do tych szczegółów zaś zaliczamy 
dzinne, to rządu pruskiego nie nie obcho- |także i wiadomość, do jakiej gminy w Ga- 
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prawo tpomnieć KĘ 


NOWA 
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we 


m. prosimy wszystk'eh ludzi dobrej woli na 

ie do Torunia na salę Muzeum 

wtorek dnia 25 sierpnia o godzinie 4 po 
południa, 

Toruń, 20 sierpnia 1885. i 


Jeżeli prawdziwem jest doniesienie Kuryera 
Poznańskiego, to najgorzej dotknięty jest powiat 
inowrocławski. Wydalonych ztamiąd jest 1500 
rodzin, liczących razem 6000 osób. 

Rozporządzenie prezydyalne datowane jest z d. 
Leon Czarliński, lgńacy Danielewski. „8 sierpnia b. r. i wzywa radcę ziemiańskiego 

—— : powiatu inowrocławskiego, aby wszystkich Pola- 

Dsiennik Posmański pisza: i ków (polnischer Zunge) tak z Królestwa Polskiego 

„Rozkazy wydalenia się zigd (z miasta Pozna-'jak z Galicyi wydalił bezwzględnie do 1 
nia) otrzymało i otrzyma praz dziś i jutro, boj października. 
już zawezwania policyjne otrzymały, sto prze-| Nieco względniej ma p. landrat postępować z 
szło rodzin. (właścicielami gruntów i takimi którzy służyli w 

„Rozkazy te dotykają tylko Polaków bez;wojsku pruskiem, ale i tym przyznana zwłoka 
względu czyjemi są poddanymi. |nie ma być dłuższa nad trzy miesiące (do 1 sty- 

„Walka to jest najwyrsźniejsza przeciw nasze-;cznia 1886), a z dniem 1 kwietnia nie ma być 
mu żywiołowi, bez Żadnej ogródki. jw całem państwie pruskiem ani jednego Polaka, 

„Kobiety ulegają również tej pro-inie będącego poddanym pruskim. 
skrypceyi. Pomiędzy innemi otrzymała rozkaz) P. Józef Grabski ze Skotnik zwołuje na 
wyjazdu pewna wdowa po tutejszym poddanym, | dzień 25 bm. zgromadzenie powiatu inowrocław- 
który się naturalizował w Kongresówce: Z natu-iskiego, celem porozumienia się eo do dalszych 


dzi. Racya stanu stoi nad względami |licyi są przynależni, 


prawa i ludzkości. zy ci, 


a przynajmniej zkąd 


którzy OWĄ są rodem. Na podstawie tych szczegółów 


racyę stanu wzięli w monopol, nie mylą (będą mogły gminy u rządu poczynić kro- 


ię, i czy z tej ich omyłki rachunkowej, jki — komitety zaś mogą 
nie wynikną dla nich samych bardzo szko- | (sprawie petycyę 


dliwe następstwa, na to pytanie przyszłość | 
odpowie, a zbyt silną jest nasza wiara, 
iż panowanie złego długiem być nie mo- 
że, abyśmy co do tej odpowiedzi jakąko|- 
wiek mieli wątpliwość. 

Póki dekreta banicyjne dotykały sa- 
mych rodaków z pod zaboru rosvjskiego, 


póty mogliśmy tylko materyalną dać im 


pomoc w zasiłkach pieniężnych, w wy- 


/ szukiwaniu zarobku itp. Odkąd one jednak 


dotykają i obywateli austryatkich, może- 
my a więc i powinniśmy także nieść im 
pomoc w drodze politycznej. 
Zapytywaliśmy w ostatnim numórze: 
co czynirządaustryacki? jak speł- 
nia swój obowiązek ochrony swych oby- 
wateli? Na pytanie to nie mamy dotych- 
czas odpowiedzi — nie pojawiła się ni- 
gdzie ani w niezawisłej, ani w jinspiro- 
wanej, ani w poł- lub Praia, urzę- 


a wnieść w tej 
zaraz. nie czekając 
szczegółów. 


Komitet poznański wydał następującą odezwę: 
„Na mocy rozporzadzenia ministeryalnego zł 

dnia 8 sierpnia b. r., nakazują miejscowe 
władze policyjna opuścić od 1 października r. b.' 
państwo pruskie wszystkim polsko -ro- 
syjskim i polsko- sustryacekim podda- 
nym, bez względu na wiek, stan i płeć; posia-i 
danie „karty pobytu“ a nawet paszportu legalne; 
go nie nie znaczy. i 

Wykonanie powyższego rozporządzenia gro-' 
zą przejmuje biedne nasze polskie apołeczeń- 
stwo. 

Tysiące ludzi spokojnych, pracowitych i stosu-; 
jących się do przepisów prawno - politycznych i 
pruskich — starcy, kaleki, całe rodziny, znie- | 
na zostają szukać nowego w świecie przy-i 
tułku | 

Długoletnią pracą zdobyte skromne mie-: 
nie niszczeje, i wielu na kij żebraczy zostaje ska- : 
zanych. 


Dotychczacbwa ofiarność chlubne zdaje o sercu | "idawno za przykład mógł innym służyć z trze- | zamieszkania ta, 


dowej prasie najmniejsza wzmianka o ja- polskiem świadectwo — ogrom wszakże nie- 


kimś w tym kierunku choćby zamiarze, 
tylko. Nie chcemy jeszcze na razie ża- 
dnych z tego wyprowadzać wniosków, po- 
nieważ być może, iż coś się dzieje w dro- 
dze ściśle dyplomatycznej. 

Ale tego rodzaju „być może“ nie po- 
winno nas zaspokoić. W konstytucyjnem 
państwie odpowiedzialność za to, co rząd 
czyni lub zaniedbuje, spada zawsze po 
części na ogół, ten ogół bowiem ma pra- 
wo, życzenia swoje i potrzeby i żałoby 
różnemi objawiać środkami, i jeżeli tego 
nie uczynił, staje się współwinnym złego. 
Powołauemi do wystąpienia w tej spra- 
wie byłyby — póki ciała parlamentarne 
nie są zwołane — komitety, które się za- 
wiązały dla niesienia pomocy wygnańcom. 
Powinny one wnieść do rządu 


PAN NA FELICYA. E, 


POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrené. 


86 


(Ciąg dalszy.) 


Chociaż atak nerwowy Felicyi przeminął, nie 
była w stanie utrzymać się na nogach i wsparta 


na Zosi, przeszła do sypialnego pokoju; Zosia 


rozebrała ją i ukryła starannie. Leżała teraz 

Wstrząsana co chwila dreszezem, blada jak po- 
duszki, na których spoczywała , z szeroko roz- 
wartemi oczami, w których malowało się prze- 
rażenie. Bez łez, głosu, ni skargi. 

Adolf zbliżył się do niej. Skinęła ręką, pro- 
Bząc by zostawił ją samą. Widok każdej ludzkiej 
twarzy był jej nieznośny. 

Zosia tymczasem postawiła wazę na stole, ale 
ani syn, ani matka jeść nie mieli ochoty. Adolf 
Pochwycony nagłem wzruszeniem, kaszlał znowu 
więcej niż zwykle, pani Siońska pogrążona była 
w ponurem milczeniu; umiała ona dręczyć się, 
Narzekać, spazmować wobec urojonych nieszczęść, 
ale w obee prawdziwych, zachowywała się spo- 

ojnie., 

Na domiar złego, choroba Felicyi była nio- 
Przewidzianym ciosem, sprowadziła zainięszanie 
Straszne w ubcgiem gospodarstw: e, którego ona 
była duszą 

Po objedzie Zosia przyszła po pieniądze na 
Wieczorne bułki, na mleko, na emską wodę dla 

dolfa, a pani Słońska nie miała ani grosza. 

ie miała nawet za co kupić sobie tytoniu na 
Papierosy, które dla oszczędności sama robiła. 

_ — Trzeba zaczekać aż się panna Felicya obu- 
dzi, wyrzekła wreszcie pani Słońska, widząc, 

Zosia nie odchodzi. 

Wyrzekla to zdławionym głosem, czuła się za- 
Wstydzoną ubóstwem swojem, bo zwykle, gdy 


KL LLL 


szczęścia, a ztąd wzimapające się potrzeby, skła- | 
|niają nas ponownie do serdecznej prośby o zasi-| 
lenie kasy naszej datkami, które przeznaczon= eg! 
na otarcie łez nieszczęśliwym | 

Kasa komitetu: Bank włościański. Poznań, adres | 
komitetu i biuro informacyjne : 


ralizacyi tej wszakże bardzo krótko korzystał, bo 
wkrótce umarł. 

„Moglibyśmy z tragicznej tej bistoryi wiele o- 
brazków przytoczyć — ale eo to pomoże, daleko; 
lepiej niech wydaleni, ratując przynajmniej byt 
materyalny wnoszą podania o prolongatę, któraby 


wspólnych kroków z powodu wydaleń. 

WK opa ie otrzymało nakaz wynoszenia się 
300 do 250 osób, przeważnie żydów. Jest między 
nimi kilkunastu ubogich chrześcian. 
| W Śremie otrzymało nakaz taki 20 rodzin, 
oddawna tam zamieszkałych, oddających się 8po- 


im pozwoliła uregulować prawidłowo stosunki | kojnie uezeiwej pracy. Otrzymał też rozkaz wy- 


materyalne.* 


Korespondent Orędownika z nad Drwęcy pisze: 

„Nie podobna opisać nędzy, rozpaczy, łez, 
przekleństw, a eo nająorsza i demoralizacyi, któ- 
re to wydalanie sprawia w ludności tutejszej. Mu- 
„siąłbyś, Szanowny Redaktorze, widzieć dziś tę 
"lą kobiete, która rozpaczą swą zbiegowisko na 
ulicy w Gołubiu wywołała. Opierając się na tem, 
(dż jest rodzoną w Prusach, żadną miarą nie dala 
sobie wytłomaczyć iż wychodząc za męża, musi 
isć za granicę. Przeżyła z swolu mężem 24 lat 
zgodnie i bogobejnie, a ponieważ swej chudoby 
ja kiiku zagonów kartofli nawet zą marny pieniądz 
| sprzedać 
; pacz, iż 
rei swemu mężowi ślubowała, złorzecząc władzy, 
| krzycząc i przeklinając. Po felwsrkach ludzie słu 
żebni, widzące, iż korzyści z swej pracy nie będą 
mieli, wyrywają kartofle z łodygę z ziemi i w mie- 
jŚele je u żydów za kieliszek wójki eprzedcią., Ta 
„robi 


jazdu pewien właściciel obszernych dóbr, od kiiku 
lat za paszportem tam mieszkający. 
Z pleszewskiego wydalają 78 rodzin — 


z samego Pleszewa 16, między niemi 3 chrześcian, | skazitelności. 


reszta żydów. Wszyscy Bą żonaci i dobrze Zago- 
spodarowani. i 

Stwierdzonem jest stanowczo, iż rozporządzenie 
odnosi się tylko da Polaków (polnischer 
Zunge). Niemców, którzy są obywatelami austrya- 
ckimi lub rusyjskimi poddanymi, nie wydalają. 


Ciekawe dwa fakta 
dzienniki: 
Bolesław Dzięciołowski, subjekt handlo- 


przytaczają poznańskie 


nie mogła, popadła przeto w taką roz-|wy, przybył celem dalszego kształcenia się do 
przeklinała w niebogłosy godzinę, w któ- | Poznania, 


za paszportem, wydanym 
przez starostę w Pilznie dnia 17 bm., 
i zaledwie paszport złożył w policji, natychmiast 
kszańo mu wyjeżdżać. 

Drugi fakt: 

„Z Wsrszawy przybył tu kupiec p. Stanisław 


Rok Roa 


chorągwi, obrócić na pomoc dla wygnańców. 
Myśl bardzo zdrowa. Jeśli się nie mylimy, to ko- 
mitety weiehradzkie w Krakowie i Lwowie także 
maią jakieś kwoty pieniężne na cel pielgrzymek 
zebrane. Gdy pielgrzymki już stanowczo są roz- 
bite, użycie tych pieniędzy na pomoe dła nie- 


szczęśliwych wygnańców byłoby bardząę wła- 
ściwem. 


Pisząc o wydalaniach nie możemy pominąć głosu 
dzieni'ka, którego z pewnością nie można posą- 
dzić o jakąś nieżyczliwą dla rządu pruskiego tečt- 
dencyę, a który w sposób najbardziej stanowczy 
potępia banieyjne rozporządzenia. N. fr. Presse 
zamieszcza w tym przedmiocie na miejscu De- 
czelnem artykuł, który w streszezeniu podajemy: 

Wydalanie obcych poddanych z granie pra- 
skiegu państwa przybrało od jakiegoś czasu takie 
rozmiary i z taką surowością jest wykonywane, 
że wprost już zaczyna być klęską między- 
narodową (eine internationale Calamitat). A 
dotyka to nie tylko takich, o którychby można 
przypuszczać, że mogą się stać niebezpieczny mi 
dla publicznego bezpieczeństwa, albo też być cię- 
żaróm publicznej debroczynności. Zostały już wy- 
gnane osoby, które przez esłe dziesiątki iat osiadły 
w miejscu, najlepszą miały opinię u współobywa- 
teli, a którym nawet władze praskie nie mogą 
odmówić świadectwa moralnej i politycznej nie- 
e zaś nakazy wydalania nie zawie- 
rają powodów, to nietylko daremnem byłoby py- 
tać o winę wygnanych, ale często — już nawet 
bez względu na ludzkość i słuszność, trudno od- 
gadnąć motywa, jakiemi się przytem rząd pruski 
kieruje. Autor polemizuje z korespondentem Now. 
Wrem., który twierdzi, że tylko „hołota“ ulega 
wygnaniu; jest to bardzo nieprawdopodobne, zwła- 
8ZCza, ŻE korespondent nie może zaprzeczyć wy- 
padkom wygnania imiennie przytoczonych osób 
nipgoashifagany ch, a mających stały zarobek. 

a suma nieszczęścia spada przez to na liczne 
rodziny, łatwo ocenić. Zostały zniszczone ©xy- 
stencye, oparte na zaufaniu w zwyczaje między- 
narodowe państw cywilizowanych; kupcy zmusze- 
ni są nagle zapasy swe i składy opróżnić, ręko- 
dzielniey opuścić swe pracownie; stosunki przez 
długie laia nawiązane, zostały nagle zerwane. A 


nasa poezeiwy żachodmić pruski ludek, który Wojeiechowski, a przybył nie w zamiarze: D3jgorszem jest, że wszyscy, nie będący obywa- 


wości. * 


Śchlesische Volkszeitung pisze : 


„Niedawno wracało do Królestwa dwóch prze- 


szło 70 letnich starców obaj górnicy, jeden in- 
walida, mający prawo do emerytury z kas knap- 


ale za interesami handlowemi, 
które go nietylko tu powołały, ale i do Ham- 
burga i Bremy. Jadąc tam, zatrzymał się tu 
jeden dzień; z powrotem zaledwie znów na je- 
den dzień przybył, a już dziś rano otrzymał roz- ; 
kaz wydalenia się ztąd najdalej 1 października. 
P. Wojciechowski. powtarzamy, nie miał zamiaru 


szkały i mający tam handel i zajęcie, 


i jutro; 
wyjeżdża. 


|telami pruskimi, ną w ciągłym niepokoju, że ich 
[io samo spotka. 

Dotychczas. — piaze dalej Newe fr. Presse — 
wydalono rosyjskich poddanych, obecnie spotyka 
ten los już i austryackich i węgierskich obywa- 
' teli, Formalnego prawa rządu pruskiego do za- 
(braniania obeym pobytu, zaprzeczyć nie można. 


M. Więckow eki, | szaftowych, które obecnie tracą. — Podania ich|tu osiedlać się, jako stale w Warszawie zamie-, Każdy rzad musi mieć prawo wydalania z granie 


państwa obcych, którzy gościnności nadużywają, 


| karygodnych czynów stali się winnymi, sibo uza- 


ul. W. Rycerska Nr. 12. o naturalizacyę nie zostały uwzględnione, tak, że 
Poznań, 20 sierpnia 1885. trudno zrozumieć, eo znaczy „bliższe zbadanie, * 
L. Graeve, M. Więckowski, {o którem wspomniał minister w odpowiedzi na 
przewodniczący. sekretarz. | podanie stowarzyszenia górników i hutników. W 


podaniu były dokładnie wyliczone powody, prze- 
raawiające za naturalizacyą, a 
laniu.* 


W Toruniu pojawiła się następująca odezwa: | 
Wzmagające się dzisiaj wydalanie ludzi, z Kró-| 
lestwa Polskiego do Prus przybyłych, które nie- 
zawodnie w najbliższym czasie co do liczby i su- 


8 przeciwko wyda- 


| W powiecie pleszewskim otrzymało 78 osób 


„Wobec tego jednak trudno. żeby kio chciał sadnioną wzniecają obawę, że e niebezpieczni 
przejeżdżać nawet przez Poznań i Księstwo, sko- | dla publicznego porządku. Ale po za te motywa, 
ro go takie przyjemności czekają. Zbytecznem je- nie można po słuszności posuwać tego prawa. 
dnak nadmieniać, że pan Wojciechowski posiada, Jeżeli rząd pruski idzie dalej, i dozwolenie po- 
na pół roku świeżo wydany najlegalniejszy pasz- | bytu czyni wyjątkiem, łatwo zarządzenie to 
port, wizowany przez konsula niemieckiego w War-jmoże wywołać odwet, i powstanie 
szawie, i zapłacił za stempel wizowany 1 m. 50iztąd najsmutniejszego rodzaju wę- 


rowości środków przymusowych się zaostrzy, ezy- | 
ni potrzebnem utworzenie komitetu na Prusy 
Zachodnie i pograniczne powiaty Wschodnich — 
któryby wygnańcom był pomocnym, a miał or- 
gana swoje na całym pasie granicznym. 

Celem porozumienia się, założenia taki ego ko- 
mitetu i wybrania osób na organa w pasie gra- 


Felicyi nie było w domu, zastępowała ją w dro- 
bnych wydatkach. 

Adolf stał w oknie i bębnił w szyby niemniej 
od niej upokorzony. Niby nie zważał na służącą 
i na jej żądanie, zwrócoue do matki, przecież 
kiedy wyszła z pokoju, odetehnął głęboko. Zo- 
baczył wówczas, że matka płakała. 

Nie posiadała ona hartu Felicyi, nie umiała 
znosić przeciwności i trudnych momentów Życia. 
Łzy te były dia syna nieznośne, zdawały mu się 
wyrzutem. 

Podparł głowę na łokciu i pozostał długi czas 
mile:ącym. 

Pani Słońska płakała ciągle. Słyszał jej krótki {i 
oddech. zakcńczony stłumionemi łkaniami, aj 
w Stanie osłabienia, w jakiem znajdował się jeszcze, 
łzy jej drażniły go w niewypowiedziany sposób. 

— Niechże mama się uspokoi — odezwał się 
wreszcie drżącym głosem — jutro już wyjść mu- 
szę, pójdę do rejsnta, piszę u niego od dwóch 
lat, zawierzy mi przecież, przyniosę pieniędzy... 

Słowa te jednak zamiast uspokoić, wywołały 
glębsze jeszcze łkania. 

— I czegóż mama tak płacze -- zawołał, —. 
Czy chodzi mamie tak o dzisiejszy wieczór ? 
Mnie się jeść nie chce, dla mamy jest jeszcze 
ranna bułeczka, dla Zosi objad, którego nie do- 
tknąłem. Powtarzam, że jutro będą pieniądze. .. 
A gdyby ich nie było. No, to przysięgam, nie 
będę patrzał na łzy mamy, nie będę wam chle- | 
ba od ust odejmował.. Wiem, co zrobię... Wi- 
sła głęboka, albo to jeden biedak, jak ja, zna- 
lazł w niej spokój... 

Powstał gwałtownie, mówiąc te urywane Sto- 
wa. jakby gotów je był wykonać. 

Nie był to właściwy sposób uspokojenia mat- 
ki. To też zawołała łkając : 

— Adolfie! Czy ty masz sumienie mówić mi 
podobne rzeczy ! 

— To niech mama nie płacze! bo ja tego 
znieść nie jestem w stanie. 


i chwytali, 


rozkaz bezwarunkowego wydalenia się za granicę 
od 1 październiku. W szamotulskim powiecie 5 


rodzin, liczących razem 30 osób, W okręgu nie- 


mieckich Piekar dotknął nakaz około 300 osób. 
Wiadomość o wygnaniu H. Potworowskiego 
okazała się mylną. 


A gdy to mówił, łzy także płynęły mu z o- 
czów. bo w ostatnich czasach osłabiony i roz- 
drażniony, stał się podobnym do dziecka. 

To znowu było dla niej zawiele, zbliżyła się 
do syna, zarzuciła mu ramiona na szyję i sze- 
ptała: 

— Alboż ja płaczę nad sobą? o kogóź mi 
chodzi jeśli nie o was, o ciebie, o Felcięl... 

Milczał, bo i cóż miał odpowiedzieć. Czy cho- 
dziło jej o nich, czy o siebie samą, los to był 
jednak bolesny. Podobni byli do ludzi zawieszo- 
nych nad przepaścią, a wszystko to, ezego się 

ażeby zatrzymać się w upadku, rwało 
im się w ręku nakształt nici zbutwiałych. 

Czuł, jak łzy inatki pada y mu na czoło gorg- 
ce, ciężkie, obfite i otrzeć ich nie był w stanie, 
tylko pochylał pod niemi głowę, ostatecznie zwy- 
eiężomy, jakby objawiały mu one fakt nowy, lub 
nowe nieszczęście. , 

— Moja mamo! — szeptał tylko, nie mogące 
zdobyć się na żadne słowo więcej — moja mamo.. 

Powtarzał to bezmyślnie z dziecinnym wyra- 
zem pieszezoty i skargi. 

Adolf był dobrym synem, myśląc o przyszło- 
ści, nigdy nie zapominał o matce, 

Nie zastanawiał się nad jej naiwnem ograni- 
czeniem, nad dziecinną próżnością i dziecinnem 
|usposobieniem, jak to czyniła Felicya i nie miał 
ji tego za złe Być może, iż w jego przeko- 
naniu, jako kobieta nia była obowiązaną do ści- 
słego myślenia, rozsądku lub hartu. Ona pieści- 
ła go zawsze więcej od córki, otaczała rodzajem 
czci, powtarzała, iż był głową rodziny i nadzie- 
ją jej całą. On też poczuwsł się względem niej 
do obowiązków, ale nie wymawiał sobie bezsil- 
ności własnej , robił co mógł, pod tym wzglę- 
dem miai czyste sumienie. Jeśli cierpieli wszy- 
scy, winni temu byli źli ludzie, okoliczności, los, 
Nigdy nie przyszło mu na myśl, że człowiek 
los swój dźwiga i wyrabia sam w sobie. Tylko 
teraz, pod tym gorącym deszczem łez matczy- 


| fen.“ 


W Dsienniku Posnańskim poruszono w kore- 
f spondencyi z prowineyi myśl, aby pieniądze ze-, 
brane na pielgrzymkę do Welehradu,, 
a mianowicie na opędzenie kosztów podróży ubo-, 
gich pątników, 


nych, tajało mu serce, czuł, 
przerażenia i smutek nieskończony, że ręce opa- 
dały mu beznadziejnie. 

A ona powtarzała, przygarniając go coraz mo- 
eniej do siebie: 

— Moje dziecko, moje biedne dziecko. 

— Jesteśmy bardzo nieszczęśliwi — wyrzekł 
znowu Adolf, opuszczając zmęczoną głowę na 
piersi. 

Matka che ała go pocieszać, 
chy konały jej na ustach. 

— Jesteś'my nieszezęśliwi — powtórzyła głucho. 

I znowu w pokoju była cisza i tylko wiatr 
przechadzał się po nim, przejmując zimnym dre- 
szczem matkę i syna. 

Długi czas tak zostawali we wzajemnym uści- 
sku. Nie zwierzali się jednak sobie z uiczem , 
nie prowadzili rozmowy, nie naradzali się nad 
| przyszłością, byli ua to oboje zanadto bezsilni. 
Los mógł miotać niemi według woli, brakło im 
zupełnie siły oporu. 

Kilka razy napadał Adolfa gwałtowny kaszel, 
ale ani matka, ani on sam nie zważali na to. 
Miał gorączkę, cóż ztąd? Myśl obojga zajęta 
czem innem, nie zatrzymywała się nad sympto- 
matami choroby; ona nie pojmowała jak one 
groźnemi były, a on był w tej chwili tak zmor- 
dowany walką życia, walką nad siły, iż może 
powitałby śmierć jako wybawicielkę, gdyby od- 
razu uwolniła go od jego ciężaru. 

— Zimno mi! — wyrzekł wreszcie bezmyślnie 
prawie, drżąc coraz mocniej. 

— Prawda! tutaj zimno — powtórzyła pani 
Słońska uderzając się w czoło, jak gdyby coś 
sobie przypomniała, 

Rzeczywiście w pokoju panowała bardzo niska 
temperatura, dnia tego słońce świeciło jasno i 
nie napalono w piecu o zwykłej godzinie. 

— Trzeba napalić... — wyrzekłe po chwili 
pani Słońska, widząc, że Adolf drży jakby w fe- 
brzo. 


ale słowa pocie- 


i resztę pozostałą po jom E A a a E EE. e T e V + m4 2 piwie 


drówka ludów, do której i Niemey do- 
sta rezęą swego kontyngensu. Dotychczas 
jbył zwyczaj we wszystkich państwach, iż dozwa- 
‘lasno obcym pobytu, póki nie wykraczają przeciw 
, ustawom. Państwo. które zaczyna swyczaj ten ła- 
mać, samo sobie wyrządziłoby nie mniejszą asko- 
dę, niż swoim aąsiadom, i jest zadziwiającem, że 


że ogarniało goj Pobiegła do kuchni. Rzeez jednak okazała się 


trudną do uskutecznienia, 

Ostatek węgla wypalono do objadu. Zosia w 
najgorszym humorze oświadczyła to szorstko swo- 
jej pani. Ta zaś w ponurem milezeniu powróciła 
do saloniku. 

Namyślała się co począć. Czy pójść obudzić 
Felicyę, czy też znieść i tę niewygodę, jak zno- 
siła tyle innych... 

Po chwili jednak zdecydowała się pójść do 
niej. Kiedy brała za klamkę, Adolf zapytał : 

— Po co mama tam idzie?... 

Nie odpowiedziała nie i jego opozycya na tem 
się skończyła. Zapadł w apatyczną obojętność , 
było mu wszystko jedno, co robiono wkoło niego. 

Felicya nie apała, słyszała zbliżającą się ma- 
tkę, a gdy ta nachylając się nsd nią, położyła jej 
rękę na ramieniu, otworzyła powieki i zapy 
zdławionym głosem: czegoby chciała ? 

— To nie — odparła pani Słońska — Zosia 
przyszła [o pieniądze na bułki, nie ma już wo- 
dy emskiej i węgli zabrakło, dzisiaj nie napalo- 
no w piecu — Adolfowi zimno. 

Felicya słysząc pierwsze ałowa, machinalnie 
sięgnęła do kieszeni i wydobyła portmonetkę. 
W miarę jednak jak matka wymieniała potrzeby, 
przypominała sobie, iż zawariość w niej nie 
mogła im zadość uczynić. A słowa! „Adolfowi 
zimno“, przeraziły ją tak bardzo, 1ż wyrwały ją 
z koła własnych cierpień. 

Usiadła na posłaniu i potarła ręką czoło, jak 
ten, który bndzź się ze snu i stara się zebrać 
rozpierzchłe myśli. 

— Adolfowi zimno — powtórzyła, zaciskając 
rozpalone dłonie — Adolfowi zimno.. 

— Tak, a węgla jni nie ma — ` tłómaczyła 
matka, jak gdyby córka nie srozumiała tego — 
trzebaby kazać przynieść choć w 

(O. à. n.) 
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czynią te właśnie Prusy, które niegdyś przyjęły kawe i nietylko dla warszawskiego gruntu poży- 
wygnanych skutkiem zniesienia edyktu nantej-|tek przynieść mogą. a 
skiego protestantów, i tem położyły podwalinę| Zresztą wszystko idzie po staremu, rodzice 
swego przemysłowego rozwoju. | u rozpaczają, pan Apuchtin tryumfuje, pan Wła 
„Dla nas w Austryi te wydalania mają jeszcze jsowski rozbija się po ulicach i dorożkarzy mal- 
szczególną jednę stronę. Jak można marzyć oftretuje a cała falanga polieyantów i agentów 
ekonomicznem zbliżeniu a nawet o unii ełowej, |śledczycn pilnuje nietylko naszych czynów ale i 
jeżeli to, co zwykle państwa sobie bez traktatów | naszych myśli. Pomimo tego jednak żyjemy, ru- 
wzajemnie przyznają, swobodne osiedlenie się i|szamy się i mamy tę nadzieję, że przejdzie ten 
pobyt obcych, naszym obywatelom nie ma być|czas reakcyi tak samo jak przeszło wiele innych 
przyznanem ? W traktacie handlowym, istnieją-|bied nad naszym biednym, nieszczęśliwym kra- 
cym między Austryą a państwem nieinieckiem, | jem. 
przyznano obywatelom obu państw co do założe- 
nia i prowadzenia handlu lub przemysłu i co 
opłat od niego, równa prawa z krajowcami. Ja- 
kiż sens ma to postanowienie teraz, kiedy jest 
możliwem wyganianie za granicę kupców i prze- 
mysłowców bez podania powodów, i odbieranie 
im przez to możności wykonywania handlu i 
przemysłu. Wygnania te niszczą resztki ścisłych 
stosunków, jakie jeszcze się ostały wobee poli- 
tyki ceł ochronnych, a jeżeli dalej trwać będą, 
trudno będzie uwierzyć, że wBerlinie 
istnieje jeszeze chęć takiego ułoże- 
nia ekonomieznych ze sprzymierzoną 
Austryą stosunków, żeby nie było o- 
bawy zachwiania także i polityczne- 
go stosunku. A może system zamykania się 
już tak dalece się rozwinął, że uważać to należy ja- 
ko środek ekonomiczny? Może, jak już raz po- 
= ` w parlamencie niemieckim, zamierzono 
oswobodzić niemieckiego robotnika od 
odnietwa z obcą pracą? Wtedy jednak 
zie się bez represyi, a w prasie rosyj- 
, aż się objawia agitacya, której celem wy- 
daienie przedsiębiorczego i inteligentnego żywio- 
łu niemieckiego z Rosyi. Byłoby, jak sądzi- 
my, zadaniem godnem naszego rządu, 
ażeby u zaprzyjaźnionego rządu nie- 
mieckiego uczynił przedstawienia 
z powodu tych wydalań*. 


R— EE — 


Kijów, 4 sierpnia. 

(X) Oczekujemy przybycia carskiej pary, ale 
nie wiemy ani dnia, ani godziny, kiedy raczą 
nas zaszczycić! Co do terminu ścisłego, nikt o- 
prócz Drentelna zapewne o przyjeździe nie nie 
wie; ale widzimy wszyscy, że termin ten starają 
się wszelkiemi sposobami zamaskować i ukryć. 
Drenteln dla porozumienia się osobistego jeździł 
do Petersburga, bawił tam tylko dzień jeden i 
wrócił. Wojska od dwóch tygodni ściągają się do 
Kijowa: kawalerya i piechota, a car ma osobiście 
odbyć rewie Wczoraj Drenteln odbył próbną re- 
wię, w której uczesiniczyło 43.000 wojska, zgro- 
madzonego do Kijowa dla zabezpieczenia i u- 
świetnienia przyjazdu cara. Gazetom nakazano 
milczeć. 

Policya jest nadzwyczaj czynną; wa wszystkich 
domach bez wyjątku sprawdzono ilość mieszkań- 
ców i porównano zapisy w księgach policyjnych 
z rzeczywistością; nagłównych ulicach, przez któ- 
re ma car przejeżdżać, spiądrowano wszystkie pi- 
wnice i magazyny; budowle domów rozpoczęte 
przy tych ulicach, powstrzymano oficyalnie i ka* 
zano pozabijać wszelkie otwory deskami. Na dwie 
wiorsty z obu stron długości toru kolejowego za- 
broniony jest wstęp i przejście osobom nieupo- 
ważnionym, a dla utrzymania porządku w mie- 
ście, (zapewne dla tego celu) sprowadzono si fa- 


Na tem inna była N. fr. Presse zakończyć, 
4) ARE M bulu vera 10.000 policyantów, z Petersburga — 


a artykuł powyższy byłby tworzył zaszczytną kar- 


tę w publicystycznej działalności dziennika tego. 
Ale tak się nie stało. N. fr. Pr. ma — jak tyle 
innych niemieckich pism — w biurze redakcyj- 
nem namalowane na ścianie czarne straszydło, 
okropnego jakiegoś Palaka, który zawsze wszy- 
stkiego złego jest przyczyną. Autor artykułu po- 
wyższego, pod sam koniec spojrzeć musiał na 
swego djabła polskiego, i zacząwszy rozumnia, 
skończył — 
dzo głupio.»Pisze bowiem co następuje: 


„Przynajmniej w niektórych wypadkach taka 


interwencya byłaby skuteczną, chociaż bardzo o- 
' bawiać się można, że w więkśzej liczbie wyda- 
lań szukać trzeba motywu w odparciu polskiej 
agitacyi na zierai pruskiej — argument, 
który istotnie trudno osłabić". 


Czyż warto na to odpowiadać ? Sądzimy, że 


nie — i że za całą odpowiedź wystarczy oddzie- 


lenie kreską tego niemądrego, insynuscyjnego 
ustępu, od całości artykułu, która jest rozsądna 


i sprawiedliwa. 


Koraspondoncya Nowa) Reformy”, 


Warszawa, 20 sierpnia. 

Warszawa zaczyna się ożywiać, powoli ścią- 
gają do niej tak ci, którzy używali świeżego po- 
wietrza, jak i ci, którzy korzystali z urlopu. We 
wszystkich biurach panuje z powodu spodziewa- 
nego przyjazdu carskiego ruch niesłychany. Na 
wszystkich liniach dróg żelaznych odbywają się 
najściśłejsze rewizye torów, oględziny stacyi i 
przeglądy wszystkich urzędników oraz osobistości 


kręcących się około interesu kolejowego. Malu- 
czko, a znów na czas pobytu eara pójdą do ko- 


zy wszyscy podejrzani o „niebłagonadjożnost* jak to 
się daiało w roku zeszłym. 


„Tiełochranitiełej* dotąd mie widać a przy- 


jeżdżają oni zazwyczaj na dni dwa przed ukaza- 


niem się cara, który jak mnie zapewniano w ro- 


ku bieżącym w Warszawie nawet się nie zatrzy- 
ms, a tylko wprost uda się do Lubochenka i 
tam dłuższy czas spędzi, nżywając przyjemno- 
ści polowauia. Gorączka też panuje i w zamku a 
pan Jankulio, który zajął miejsce pana Pęche- 


rzewskiego jako mistrz ceremonii, suszy sobie już 


głowę dzisiaj nad menu, jakiem w razie wypadku 
zatrzymania się cara w Warszawie nakarmić go 
wypadnie. Że towarzystwo petersburskie zuów 
będzie miało racyę do anegdot % rozmaitych 
niewłaściwości etykietalnych, popełnionych przez 
eleganckie towarzystwo z zamku, wątpić nie 
można. W każdym razie charskterystycznem jest 
milczenie tak gazet petersburskich jak i Dmie- 
wnika  Warssawskiegó o przybyciu cara do 
Warszawy i wędrówce jego do Kromieryża. 

Za to wiele miejsca poświęcają od niejakiego 
czasu dzieGniki moskiewskie nienawiści dla was 
czyli dla tak zwanego przez nich „powiatu kra- 


kowskiego* w którym ma się gnieździć cała „pol- 


ska intryga*. 


Moskw. Wied. w 


korespondencyi opuszczamy P. Red.) 


Z początkiem września szykuje się u nas wy- 
stawa ogrodnicza, w której już dziś dzieją się 
jakieś nadzwyczajności. Pomimo tego jednak za- 
powiada się ona dobrze choćby z tego wzglę- 
du, że spora ilość ogrodników przyjmie w niej 


udział. 


Towśrzystwo popierania przemysłu i handlu 
pomimo tego iż prace jego członków idą po wię- 
kszej części na marne, w pracy swojej nie ustaje. 
Do obecnej chwili obowiązuje u nas klasy rze- 


mieślnicze ustawa cechowa z roku 1816 jesżcze. 


Ustawa 'a niema najmniejszego sensu a przy 
zmianach, jakie zaszły w produkcyi i stosunkscb. 
jest snachronizmem. Kilka razy już starano się 
o jej zmianę z jednakim zawsze skutkiem; obe- 
enie Towarzystwo rozesłało kwestyonaryusz i wy- 


pracowało odpowiedni projekt zmiany tej ustawy, 


o którym szersze sprawozdanie osobno wam na- 
deszlę, gdyż projekta te są ze wszech miar cie- 


rzepraszamy czytelników! — bar- 


podwawelskim grodzie na- 
przykład odnalazły sobie korespondenta, który 
z właściwą mu pianą na ustach rzuca się już 
nietylko na społeczeństwo polskie i dziennikar- 
stwo galicyjskie, ale i na to wszystko, co ma ja- 
kąkolwiek wspólność z polskiem imieniem. Oto 
posłuchajcie zdania tego znakomitego męża o 
waszej grotgerowskiej wystawie. (Ten 
artykuł Mosk. Wied. podaliśmy przed paru dnia- 
mi w dokładnem streszczeniu przeto ten ustęp z 


Moskwy, Charkowa, Połtawy i innych miast. O- 


soby wiajemniczone powiadają, że taka ilość po- 
lieyantów jest miezbędnie potrzebną, dla wywo- 
ływania w publiczności radośnych wykrzyków. 


Pan Pichno, chory na wylanie żółci i będący o- 
becnie na kuracyi, przyjeżdża tegoż samego dnia 
co i car, aby na drugi dzień uraczyć świat czy- 
tający filipiką, zaprawioną sosem własnej fabry- 
kacyi przeciwko Polakom. Chee właśnie skorzy- 
stać z solennego dnia, ażeby swoje wierno-pod- 
dańcze usposobienie zamanifesto wać. 

Wszystkiim właścicielom ;domów nakazano 
wywiesić chorągwie na znak radości, a na do- 
wód, że się będą cieszyć, wzięto pisemne zobo- 
wiązanie. Dworzec kolejowy na czas przyjazdu 
cara przeobraża się w koszary źandarmeryi; wszyst- 
kim mieszkańcom, mieszkającym na terytoryum 
kolei, urzędnikom itp. każą się wynosić na kilka 
dni z mieszkań i zamykać je na klucz, który ma 
być złożony u kapitana żandarmeryi na dworcu 
czynnej. 

Oprócz cara spodziewamy się tu innego jescze 
gościa: jest nim O. Naumowicz, który dla wywo- 
łania większego efektu, zamierza z przyjazdem 
cara połączyć swoje przejście do religii pra- 
wosławnej. Niech się sam ze swojem sumieniem 
rozlicza — Ruś może na niego — zrobić krzyżyk. 

Jeszeze jedna notatka. Niedawno był w Kijowie 
„Russkij Strannik* korespondent Now. Wrem., 
pojechał do Brześcia; szuka wszędzie przeklętej 
„polskiej intrygi*, która przed nim ucieka. szuka 


jej pilnie nawet — w butelkach zakorkowanych. 


C 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 sierpnia 


Prześladowania Unitów ma Podla- 
siu nia ustają. Gońcowi Wielk. donoszą z Biały 
Podlaskiej, że wakutek denuncyscyi schizmatyc- 
kiego popa Mikołaja Hankiewicza z Pratulina 
trzech żonatych gospodarzy z gminy Bohukały, 


a mianowie s Konrad Werembczuk, Adam Pe- 
truczak i Dymitr, zostali bez wyroku sądowego 


wywiezieni porządkiem administracyjnym do gu- 
bernii nowgorodzkiej. Oskarżeni oni zostali przez 
popa, że lud buntują, odmawiając go od przejścia 
na schizmę. że sami chraczą dzieci, śluby dają i 
chowają nieboszezyków, a mianowicie, że aposto- 


łują między ludem. Wywieziono ich wprawdzie 


tylko na 3 lata, lecz będzie z nimi pewno tak, 


jak z wszystkimi do chersońskiej gub. wywiezio- 


nymi, jsk z Kozłowskim Stefanem, 60-letnim 


starcem, który nie chcąe przejść na schizmę, ze- 
słanym został jeszcze w r. 1874 do gubernii cher- 


sońskiej, a gdy w roku zeszłym powrócił do ro- 
dziny, zrobiono na niego obławę i pojmawszy, 
okutego w kajdanach wywieziono znów do gubernii 
chersońskiej. 


W dziennikach centralistycznych wielka panu- 
je radość z powodu Bawrócenia się p. Schnei- 
dera w Ozechach, który utworzył był rodzaj 
własnego stronnictwa, zrywającego solidarność 
z podżegaczami, których hasłem: „my nie chce- 
my porozumienia“, 

Obecnie ten p. Sehneider ogłasza, iż od 
początku roku usunął się zupełnie od życia pu- 
blicznego i politycznego, że jeszcze przed wybo- 
rami wystąpił ze stronnictwa, noszącego jego na 
zwisko, ponieważ „nie mógł znieść mę- 
czarni ducha, jaką mu sprawiał za- 
rzut, że się W jakikolwiek sposób la- 
ezył z Czechami. Żałuję z całej duszy 
umysłowego obłędu i złudzenia, ja- 
kiemu uległem, a spodziewam się. ża 
tem otwartem oświadczeniem udowo- 
dniłem, iż nie kierowały mną żadne nieszla 
chetne lub samolubne pobudki*. Wielkie pytanie. 
kiedy p. Schneider ulegał obłędowi, czy wtedy, 
gdy dążył do zgody, czy teraz? Nam się zdaje, 
że chyba teraz. 


W przeszłym tygodniu odbyła się w Vincen- 
nes pod Paryżem wielka uroczystość 
strzelecka, na którą przybyli reprezentanci 
stowarzyszeń strzeleckich z całej Francyi. Komi- 
tet, urządzający strzelanie o nagrody, starał się 
nadać całemu zjazdowi cechę patrycotycznej ma- 
nitestacyi. Strzelnicę ozdabiały herby Alzacyi i 
Lotaryngii, a między mnóstwem trójkolorowych 
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sztandarów, powiewały chorągwie belgijskie i 
szwajcarskie. W ten sposób chciano uczcić gości 
z Belgii i Szwajcaryi, wywdzięczając się im za 
gościnność, jakiej ranni Francuzi doznali w tych 
krajach w roku 1871. Nie brakło również sztan- 
daru rosyjskiego. Pawilony, w których urządzono 
stanowiska dla strzelców, nosiły wymowne imio- 
na: Alzacya, Gambetta Chauzy, Joanna d'Arc, 
Vercingetorix. Przy uroczystym bankiecie w pier- 
wszym dniu zjazdu przemawiali Dóroulóde, 
prezes ligi patryotycznej, i pani Adam, znana 
autorka francuska. Dóroulede podziękował w swej 
mowie pani Adam, którą nazwał „kwestarką 0j- 
czyzny*, za jej życzliwość dla ligi patryotów. — 
Stwierdzająe publicznie, że cała narodowa uro- 
czystość przyszła do skutku głównie za stara- 
niem patryotycznej autorki, wręczył jej mowca 
imieniem Ligi wspaniały puchar srebrny. Wspo- 
minając o zadaniu Ligi, powiedział Dóroulede: 
„Brzydzę się wszelką prowokacyą ; ale nie wolno 
nam zapominać, że mamy jeszcze coś do odebra- 
nia. Jeżeli na sztandarach naszych wypisaliśmy 
słowo: Zemsta, to nie mieliśmy na myśli krwa- 
wej wojeunej zemsty, lecz powolne i spokojne 
odzyskiwanie tego, co ze szkodą ojczyzny utra- 
cono*. Dóroulede zakończył swą mowę tosstem 
na cześć niepodległości narodowej. Pani Adam 
podziękowawszy za serdeczne przyjęcie, oświad- 
czyła, że colom jej-zabiegów jest obudzenie w 
dzisiejszem pokoleniu dawnych tradycyj gallic- 
kich; dlatego stawia ona swoim współrodaczkom 
za przykład kobiety gallickie, które towarzyszyły 
mężom w wyprawach wojennych i gdy siły za- 
czynały słabnąć, dodawały walczącym odwagi. 
Po skończonej uczcie rozpoczęło się strzelanie, a 
pani Adam dała pierwszych pięć strzałów. 


W ostatnim numerze zamieściliśmy telegraficzną 
wzmiankę o podanej przez petersburski Herold 
wiadomości, iż rząd rosyjski postanowił 
nie upierać się dłużej przy swych 
pretensyach do wąwozu Zulfikarskie- 
go. Jeżeli wiadomość ta pochodzi w istocie z 
dobrego źródła, w takim razie spór angielsko- 
rosyjski bliskim jest załatwienia. Ministrowie an- 
gielscy przyznawali w swych mowach otwarcie, 
że kwestya wąwozu Zulfikarskiego stanowi jedyną 
przeszkodę, której się dotychczas nie dało usu- 
nąć. Zapewniwszy emirowi posiadanie tego wą- 
wozu i dotrzymawszy w ten sposób danego mu 
przyrzeczenia, może gabinet londyński bez obawy 
przystąpić do zawarcia traktatu z Rosyą i z czy- 
stem sumieniem stanąć przed wyborcami. Za dni 
parę sprawa powinna się wyjaśnić. Dziś nasuwa 
się mimowolnie pytanie, czy w Petersburgu nie 
ułożono umyślnie w obecnej chwili tej uspakaja- 
jącej pogłoski, ażeby zjazdowi kromieryżskiemu 
nadać ile możności pokojową cechę. 


Nie wiadomo dotychczns, o ile się powiodła 
misya Drummonda Wolffa do Stambału. 
Pomimo, iż książę Bismark nie porzucił pozor- 
nie bezstronnego stanowiska w sprawie wscho- 
dniej, uwaga iby zwraca się znowu na Ber- 
lin w przypuszczeniu, że ztamtąd wyjdzie dla 
Turcyi wskazówka, kierujaca jej postępowaniem 
w układach z Anglią. Ważny pod tym względem 
telegram otrzymała Polit. Corr. z Londynu. 
„Utrzymują tu — donosi korespondent rządowe- 
go dziennika — że lordowi Salisbury udało się 
porozumieć z ks. Bismarkiem we wszystkich bie- 
żących sprawach. Rozumie się, że nie zawarto 
formalnego przymierza, ani nie ułożouo traktatu 
pa piśmie; «bie strony stworzyły jedynie pod- 
stawę dalszych układów. Rząd angielski spodzie- 
wa się wskutek tego, że Niemey będą popierać 
usilnie misyę Drummonda Wolfa a nie brak tu 
nawet optymistów, którzy przypuszczają, że kwe- 
atya egipska zostanie stanowczo załatwioną przed 
wyborami do parlamentu angielskiego.“ Jako ilu- 
stracyę powyższego telegramu można przytoczyć 
berlińską korespondencyę Standarda, której autor 
przytacza słowa jakiegoś znakomitego dyplomaty, 
przybyłego niedawno z Konstantynopola. Zuako- 
mitość ta, którą sułtan Abdul Hamid miał za- 
szczycać sżczególnem zaufaniem, tak się wyraziła 
o misyi Wolffs: „Jeżeli nadzwyczajny pełnomo- 
epik Angli po to wyjechał do Konstantynopola, 
ażeby nakłonić sułtana do zaczepno-odpornego 
przymierza, w takim razie niech będzie przeko- 
Nanym, że n'e osiągnie bardzo pomyślnego re- 
zultatu. Zarówno sułtan jak i wielki wezyr są 
przeciwnikami jakiejkolwiek akcyi na zewnątrz. 
Polityka p. Gladstone'a obudziła w Turcyi taką 
nieufność, że Abdul Hamid i Said Pasza więcej 
dowierzają Rosyi niż Anglii. Życzliwa i otwarta 
polityka dzisiejszego gabinetu długiego będzie 
potrzebosała ezasu, zanim zdoła wykorzeuić po- 
dejrziiwość sułtana względem Anglików. Sułtan 
wie dobrze, że zmiana gabineta w Anglii wpły- 
nie znowu na odosobnienie Turcyi. Dlatego nie 
przypuszczara, by Abdul Hamid i wielki wezyr 
zgodzili się na jakąkolwiek wyprawę. Gdy w Egip- 
cie wybuchły rozruchy, ks. Bismark zachęcał suł- 
tana do wysłania 30.000 ludzi do Egiptu dla 
zrównoważenia potęgi angielskiej. Abdul Hamid 
nie czując Się na siłach i obawiając się dalszych 
zawikłań, nie usłuchał tej rady. Nie sądzę więc, 
żeby p. W.lffowi ndało się uzyskać pomoc zbroj- 
ną w Sudanie, choćby nawet Anglia zobowiązała 
się do ponoszenia wszelkich kosztów. Sultan, 
wezyr i dzgnitarze wojskowi są przekonani, że 
Turcya nia może ani jednego żołnierza wysłać 
zBnropy. Agitacye polityczne, które dają się spo- 
atrzegać w Albanii, Ruwelii, Macedonii, Arabii i 
Syryi, a któr zwłaszcza w europejskiej Turcyi 
szybko się 82- rzą, nie dozwolą sułtanowi rozstać 
się ze znaczną częścią armii. Tureya posiada Za- 
ledwie dostateczną ilość wojska do utrzymania 
porządku we własnych prowincyach; wysłanie 
znacznego oddziału za grauicę byłoby więe nie- 
bezpiecznem przedsięwzięciom. Sułtan zna dokła- 
dnie niebezpieczeństwo, grożące Turcyi ze strony 
Rosyi. Wie on, że Rosya nie zrywa pokoju. je- 
dynie ze względu na ‘Tójcesarskie przymierze ; 
jest ou jednak silnie przekonany, że ostatecznym 
celem Rosyi jest zniszczenie Turcyi. * 


Zdobycie Kassali przez Sudańczyków zadało 
nowy cios urokowi potęgi angielskiej w Afryce. 
Kassala, założona około r. 1840, stała się wkrót- 
ce najważniejszem miastem żyznej prowincji Ta- 
ka; a leżąc na rozstajnych drogach między do 
liną Nilu, Abisynią, Suakimem i Massową, sta- 
nowiła jeden z głównych punktów handlowych 
w Sudanie. Biuro Reutera stura się złagodzić 
tę smutną wiadomość, donosząc, że umowa, za- 
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warta między załogą a powstańcami, wywołała 
niezadowolenie Osmana Digmy, który podążył 
natychmiast do zdobytego miasta. Jakiekolwiek 
8ą warunki owej umowy, ważny ten pnnkt stra- 
tegiczny i handlowy jest na razie dla Anglii stra- 
conym. 
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karpackie, a więc i nasza okolica, pod względ m 
zwiększenia transportu i — co za tem idzie — 
wzrostu siły produkcyjnej, zyskały; o tyle znów, 
przyznać należy, iż w niejednym razie wstecz się 
eofnęliśmy. Mówiąc tak, mam na myśli przeważu e 
dwa fakta, oba smutne, bo zdradzające coraz obni- 
żający się poziom umysłowych potrzeb naszego spo- 
łeczeństwa. Pierwszym z nich jest zwinięcie od 
stycznia b. r. wydawnictwa Nowin Jastelskich je- 
dynego cz sopisma, które nas jakimi takimi węzłami 
łączyło dotąd ze światem Dziesięć czy dwanaście 
gazet na Jasło i jego okolice z Krakowa i Lwowa 
prenumerowanych, nie może przecież iść w porówna- 
nie z paruset egzemplarzami peryodycznie wychcdzą- 
cych Nowin, a przeznaczonych dla naszego prze- 
ważnie powiatu. To też słuszne odzywają się narze- 
kania na zniknięcie z jasielskiego horyzontu miej- 
scowego organu, chociaż wina tego ciąży jedynis 
na nas samych, którzy więcej dbając o decorum, 
niź o istotę rzeczy, dla powodów błahych i niekwa 
lifikujących się do omawiania tn'aj, zmusiliśmy dra 
W. do porzucenia żmudnej pracy na niewdzięczne 
glebie dziennikarskiej. 

Drugim faktem, nie mniej dowodzącym tego, coś- 
my w założeniu o cofaniu się naszego obywatelstwa 
powiedzieli, jest powszechny wstręt do wszelkiej n- 
mysłowej pracy, nawet tak niewinnej, jak czytanie. 
Przed parn jeszeze laty o wiele pełniejszem kory- 
tem płynęło w Jaśle życie mieszczańskie. Za ini- 
cyatywą p N., podówczas naczelnika filii banku 
włościańskiego i kilku innych Światłych obywateli, 
założono czytelnię mieszczańską i bądź z funduszów 
składkowych, bądź z prywatnych bibliotek zaopa- 
trzono ją dość pckaźnie. Cóż się jednak siało? Póki 
instytucya ta była nowością podobała się — i pə- 
nowie tutejsi, prawda, że energicznie nakłaniani 
przez założycieli, przez jakiś czas czytelnię odwie- 
dzali. Powoli jednak, zwłaszcza gdy zachęty zabra- 
kło, zaczęto nudzić się w towarzystwie samych cza- 
sopism i książek — i oglądać za rozrywką lżejszą, 
tak, że w przeciągu trzech lat niespełna znaczniej- 
aza część członków przeniosła się na stałych gości 
do kasyna lnb do handelków, gdzie bilardem i kar- 
tami po dawnemu się zabawiają, 

Nie dosyć na tem. Książek, oprócz ze zbioru gi- 
mnazyalnego, nigdzie nie można pożyczyć. Księgar- 
nia wprawdzie jest, ale tylko jadna, i to tak do- 
borowo zaopatrzona, iż po nad liche przekłady fran- 
cuskich powieści, nie w niej znaleźć niepodobna. 
A przecież Jasło, jako siedziba wszystkich władz 
autonomiezpych i rządowych — rości sobie — i słu- 
sznie pouiekąd — pretensye do nazwy miasta, pun- 
ktu ześrodkowującego życie wcale rozległej okolicy. 
Tylko, Że niestety! Życie to objawia się bardzo ja- 
koś słabo. Mania tworzenia koteryi i kółek w icwa- 
rzyskich stosunkach stoi na przeszkodzie wszelkiemu 
zespoleniu sił i jest powodem zbyt małego zajęcia 
sprawami publicznego dobra, Oddawna już nie ro- 
bimy nie, albo bardzo mało tylko dla drngich. Za- 
baw, koncertów, odezytów na cele filantropijne nikt 
tn nie pamięta, Ani klęska zeszłorocznej powodzi, 
ani ustawiczne pożary w kraju, ani wieści o okro- 
pnej doli wygnańców pruskich nie zdolne nakłonić 
nas do szerszej ofiarności. Bieduiśmy, słychać do- 
koła. Prawda | ale własna nasza nieporadność gra 
w tem najzpaczniejszą rolę. Weźmy np. jako dowód 
to, co się dzieje w rajbliższem naszem miasteczku, 
Kołauczycach. Rokn zeszłego zniszczone pożarem, 
dziś przedstawia się niewiele jeszcze lepiej jak na- 
zajutrz po wypadku. Domy w ruinie, m eszkańcy, 
garncarze z zawodu, bez dachu; tu t owdzie zale- 
dwie do odbudowania» się zabierają. Wprawdzie domki 
te wrale nie będą d» poprz -dnich lepiun-k podobne, 
obsz-rniejsze, wygodne, o dachach blaszanych do- 
brze rię przedstawiają, zawsze to jednak przykro 
pomyśleć, że przez ròk prawie w gruzach leżało 


Wystawa grottgerowska została wczoraj zam- 
kniętą. Tak przynajmniej sądzimy, nie otrzymawszy 
do chwili zamknięcia dziennika zawiadomienia, 1ż 
zarząd wystawy uwzględniając słnszne wymagania 
publiczności, wyrażone ku zdumieniu mieszkańców 
jednobrzmiąco w obu tutejszych dziennikach, raczył 
przedłużyć jej trwanie. W ubiegły czwartek wy- 
łuszczyliśmy słuszne powody, dla których godziło 
się przedłużyć wystawę chociaż o parę tygodni, a 
echo ich odbiło się w Czasie — nie wpadł» jednak do 
serc panów z zarządu. Arcydzieła z takim trudem 
zabrane w jaką taką całość, na długo, może nawet 
na zawsze dalekiemi będą od Krakowa, Co było 
przyczyną nagłego zamknięcia wystawy i nie uwzglę- 
dnienia żądań Czasu, jeżeli już nie naszych, nie 
chcemy badaó, wiedząc iż fantazye jednostek zawsze 
u nas więcej znaczą, jak wola i słuszne wymaga- 
nia ogółu. Obecnie Lwów pragnąłby w swoich mu- 
rach ujrzeć arcydzieła — znając stosuuki, wątpimy czy 
pragnieniom tym stanie się zadość. 

W przejeździe do Szczakowy na powitanie ca- 
ra Aleksaudra III, przybył ze Lwowa wczoraj wie- 
czór p. namiestnk Zaleski, dziś rano zaś głó- 
wnuodowodzący XI korpusn we Lwowie ks. Wór- 
temberg. 

Z Muzeum techniczno-przemysłowego krakow- 
skiego otrzymujemy nesiępujące pismo: „Czujemy 
się w obowiązku sprostować wiadomość, umieszczo- 
ną w Nrze 191 N. Reformy zd. 28 sierpnia br., 
że „jedyny zakład drzeworytniczy w Krakowie u 
trzymuje p. W. Ciechomski*. Przy Muzeum techni- 
ezno-przemysłowem już od r. 1878 istniała szkoła 
drzeworytnicza dla kobiet a wkrótce potem został 
otwarty Zakład drzewerytniczy, w którym 
zaczęliśmy przyjmować roboty na obstalunki. Odtąd 
klientela nasza ciągle rozszerza się; dostarczyliśmy 
w ciągu tego czasu drzeworytów do kilku dzieł nau- 
kowych, wydanych w Krakowie, stale pracujemy dła 
Akademii Umiejętności i Przeglądu lekarskiego, za- 
łatwiamy ciągle bieżące potrzeby miejscowe a nadto 
mamy stałe obstalunki na prowincyę i we Lwowie, 
w ostatnich zaś czasach otrzymaliśmy i już wyko- 
nali większe zamówienie do Kijowa z zupełnem za- 
dowoleniem obstalnjącego i z zapewnieniem podobnych 
zamówień na przyszłość“. 

Z pisma tego okaznje się, iż niedawno istniejący 
zakład drzeworytniczy p. Ciechomskiego, jest w isto- 
cie jedynym prywatnym zakładem w Krakowie. 

Pan Adam Wroński, dyrekto: orkiestry w Kry- 
nicy, jak donosi miejscowy organ, doznał od bawią- 
cych tam pań poohlebnego uznania. Do kiosku, w 
którym grywa muzyka, weszły „gromadnie* panie 
z bukietami i wręczyły je panu Wrońskiemu. Na 
tulejkach bukietów umieszczono własnoręczne pod- 
pisy pań ofiarujących. Organ krynicki powiada, iż 
„zapewne“ miła to była niespodzianka dla p. Wroń- 
skiego, który ze swej strony znów twierdzi na pe- 
wno, iż była ona bardzo miłą i serdecznie jest za 
a:a wdzięczny. 

Z miasta. Ogniomistrz p. Mądrzykowski, jak s0- 
bie mieszkańcy Krakowa z ust do ust opowiadają, 
ma dziwne szczęście sprowadzania desz-zu, ilo razy 
tylko zapowie spalenie swwch ogni. Domorośli nasi 
humoryści, „gatunek“, pl-niący się obficiej niż śle miu zku i że nam wszystko tak niesporo idzie. 
dzie, twierdzą, iż jecen z tak zwanych „marmurków* , Albo 1 tylekrotnie omawiana kwesty» kretynizmu lu- 
zamówił u krawca ostatniej mody garuiur, peleca |du naszego czyż przedewszystkiem me jest ona Wy- 
jąc, aby kcłnie-rz był sztywuy. Krawiec wpakował | nikiem własnego ludn tego n edbalstwa ? Sam ały- 
modnisowi do kołnierza zwinięty afisz o ogniach Szałem, jak bndujacemu się włościaninew: dawał je- 
sztucznych p. Mądrzykuwskiegu — i o dziwy| — den z obywnteli tutejszych znaczną zapomogę w dize- 
ilekroć ubranie to ckrywało kształty właściciela, ;wie, byle tylko chatę z kominem, a obory osobno 
zawsze a zawsze deszcz lał jak z cebra., Kiedy rzecz | postawił. Nie chciał, mówiące, Że to za wiele roboty 
została zbadaną, garnitur pozbawiono afisza ukryte- |i wzniósł chałupę jak inne, dymną, maleńką, jedną 
go złośliwie w kołnierzu i odtąd może go już uży-,dla ludzi i bydła na stary system — okropną... 
wać ku „emmablowaniu* mcknący poprzednio posia-| I tak we wszystkiem. Po wsiach tyle plonów, co 
dacz. z obszarów dworskich, grunta chłopów licho się 

W ogrodzie krakowskim zapowiedziane były na |przed tawiają. Zbiory wprawdzie już ukońccone, bo 
wczoraj ognis, a więc deszcz padać musiał. Mimo |jeszcze tylko owies i kouicz sprzątają, — ale wy- 
to upusty niebieskie nie zbyt hojnie i nie długo niki mozolnaj pracy niewielkie, mimo, iż tego roku 
skrapiały, czyli jak powiedziano w miejskiej Radzie | okolice Jasła żadnych elementarnych klęsk nie do- 
„zlewały* ziemię. Ognie spalono ku uciesze i zado- | znały, 
woleniu wszystkich odważnych , którzy przed ulewą] Do miejskich spraw powracając jeszcze, czuję się 
nie pierzehli, w obowiązku wspemnieć o nadziejach , jakie budzą 

Bo i gdzież było uciekać? Ani teatru, ani kon-|się w nəs na widok dbałości o dobro gminy, tatej- 
certu w zamkn ętej sali, ani jakiejkolwiek rozrywki | szego burmistrza p. Koralewskiego. Jego staraniom 
dla powracających przez Kraków. Nie, a nie, = dwie nowe drogi z funduszów krajowych 
oprócz woskowych figur na Dietlowskiej ulicy, zgro-|i zasiłków gminnych, z miasta do kolei zbudowane, 
madzających na zewnątrz „wystawy“ tłumy niższych | jego też to będzie zasługą, jeżeli obiecaną budowę 
stopni obrońców szerszej naszej ojczyzny i liczniej- |rządowego gmachu na kolegialny sąd w Jaśle przy- 
sze od umów zastępy chwilowo urlopowanych nia- | spieszą. W interesie tym wyjechał on nawet przed 
niek, mamek itp. paru dniaini, jako deputat naszej Rady, do Wiednia, 

Wiele osób powracających 2 kąpirli krajowych |gdzie ma zausiar popchnąć i inne ważne dla nasze- 
marzy o urządzeniu w Wieliczce zjazdu dv kopalń ;go miasta sprawy, — między innemi założenie cu- 
w nejbliższym czasie. Zapewniano nas, iż gdyby |krowni i rozszerzenie magazynów kolejowych , nie- 
przedsiębiorca zajął się tem i urządził zjazd w a pomieścić wszystkich przez Jasło wyseła- 

| 


szych dniach września, niezawodnie wiele asób ko-ł|nych produktów. 
rzystałoby z okazyi ujrzenia wspaniałych salin. Gmina Święciany rozporządzeniem ministra spra- 
Zapiski policyjne. Dziś rano spadła z rusztowa- | wiedliwości z d. 8 bm. wydzieloną została z powia- 
nia, z wysokości III piętra budowy magazynu woj-|tu sądow'go w Bieczu i obwcdu sądowego w N. 
sbowego za rogatką Rakowiecką, Julia Głatka, 18 | Sączu, a przyłączona od 1 października br. do są- 
lat licząca, rodem z powiatu brzeskiego, wyrobniea | du powiatowego w Jaśle i sądu obwodowego w 
murarska, w skutek własnej nisastrożności Ciężko | Tarnowie. 
potłuczoną odwieziono do szpitala ów. Łszarza, Dziki napad. Pod takim tytułem zamieszcza Ku- 
Dnia 20 b. m. około godziny 4 rauo przyczepił |ryer rzeszowski co następuje: „Nauczyciel w Sło- 
się do strażnika rogatkowego Karola Janiszewskiego, |omie Władysław Jakliński, powracając wieczorem 
na rogatce na Grzegórzkach , nieznajomy dotął ar- |dnis 15 bm. z odwiedzin od matki swej, napadnię 
tylerzysta, i bez najmniejszego powodu reia? go po- |ty zosta: znienacka przez kilku ludzi, ukrytych po 
tem pałaszem w głowę, w skutek czego Janiszewski |za węgłem jego domu i pobity w sposób nieludzki. 
padł omdlały, a ów artylerzysta umknął w pol» gmi- | Nieszczęśliwego okalono na ziemię, połamano mu 
ny Grzegórzki, Dyrekcya policyi zarządziła dochodze. |nogę w kilku miejsca-h a nadto zadano mu kilka 
nie karne za winnym ciężkiego uszkodzenia ciała. |)głębokich ran w głowę, skutkiem których na dniu 
Swoszowice. W sobotę 22 bm. odbyła się tuj19 bm. życie zakończył, — Na krzyk Jakhńskiego 
za staraniem dra Skakalskiego, prezasa Tow. św. | nadbiegli włościanie s sąsiedztwa i w owych dzi- 
Wincentego a Paulo, zabawa tańcująca na korzyśó|kich napastnikach poznali kilku stacyonowanych 
budować się mającego domo przytułku w Podgórzu. |tamże ułanów. Powodem tego zajścia była chęć 
Z powodn niepogedy niewielu tylko okoliczaych wła- |zemsty na nanczycielu; za jego bowiem staraniem 
ścicieli dóbr i obywateli z Podgórza stawiło się na|ułani rozkwaterowani zostali w całxj wsi, a nie jak 
zaproszenie, tak, że tylko 18 par stanęło do mazu-|to dotychczas bywało w części tejże, bliżej miasta 
ra a 22 do kadryla; bal jednak udał się dośó we. | położonej, około błonia. Ciężar kwaterunkowy na- 
soło i okazale. Czysty dochód jednak po opłaceniu |łożono zarówno na wszystkich mi'szkańców, a da- 
wygórowanych kosztów wynosi tylko 10 złr., do|wny, niesprawiedliwy system został usunięty. Uła- 
czego może się przyczyniła i nieobecność prezesa |nom nie podobała się ta inowacya, gdyż byli roz- 
komitetu dra Świerza ze Skawiny. prószeni po wsi, a nadto część s.wadronu rozloko* 
Z Jasielskiego, 20 sierpnia. O ile od czasu u- |wana była aż na Wilkowyi i spóźniała się na ćwi- 
kończenia całej linii transwersalnej kolei podgórze czenia, Stało się to sa staraniem nauczyciela i oko- 
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liczność ta stanowiła pierwszy powód nienawiśoi.fi honorarya a nie troszczą się o fluktuacye cen 
Dalszym powodem było zażalenie, wniesione przezjzboża.* Jeszcze badacz uczony — ten może coś 


Jaklińskiego do wojskowości na ustawiczne kradzie 
że, popełniane przez ułanów w sadzie i w pasiece 
około jego domostwa. Szczytu kulminacyjiego zaś 
dosięgła nienawiść ta wskutek tego, że Jakliński 
przed proboszczem tamtejszym oskarżył niektóre 
dziewczęta o stosnnki z ułanami. Przeciwko temu 
zgorszeniu publicznemu wystąpił też proboszcz ener- 
gicznie i dokazał tyle, że Żadna z dziewcząt z uła- 
nami wdawać się nie chciała. 

Śledztwo sądowe w toku, a słychać, że trzech 
sprawców już uwięziono. Cały oddział ułanów za- 
kwaterowany w Słocinie, przeniesionym został do 
Staroniwy, by zapobielz dalszym burdom, wyniksąć 
mogącym wskutek ogólnego wzburzenia, pannjącego 
między chłopstwem w Słocinie z powodu niesłycha- 
nej tej zbrodni“, 

Sambor, 23 sierpnia. Niedawno była w N. Refor- 
mie korespondenoya © okradzeniu cerkwi w Sozani 
i kapliey w Starem-mieście. Dziś doszła mnie wia- 
dormość, że przed kilku dniami jednej nocy włama- 
no się do kościoła i cerkwi w Chyrowie i skradzio- 
no wszystko, co miało większą wartość. Ponieważ 
Chyrów od Starego-miasta tylko milę drogi oddalo- 
ny, trzeba się domyślać, że ci sami złoczyńcy są 
sprawcami okradzenia świątyń we wszystkich po- 
wyższych trzech miejscowościach, a to tem pewniej, 
że tak szybko jedne po drugich wykonano. Nie do- 
tąd nie słychać, aby żandarmerya, mająca posterun- 
ki w Chyrowie i w Starem-mieście, połapała świę- 
tokradców. 

W laksicach na Kujawach, zmarł dnia 23 bm. 
ksiądz kaponik Feliks Kaliski, proboszcz tamże, oraz 
właściciel dóbr Kocinia i Folnszu, zmarły był prof, 
nniwersytetu berlińskiego a następnie proboszczem w 
Jaksicach, gdzie król pruski jest kolatorem. Zmarły 
był rodzonym bratem śp. Sylwestra Kaliskiego, zna- 
komitego i powszechnie cenionego agronoma, pełno- 
mocnika dóbr hr. Potockiego, a blisko skoligaconym 
z rudziną p. Woyczyńskich, tutejszych obywateli. 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianował ko- 
misarzy górnictwa i urzędników rewirowych: Jana 
Busek we Lwowie i Artura Richtera w Krakowie, 
starszymi komisarzami górnictwa, z pozostawieniem 
ich w dotychczasowych miejscach służbowych, 

Odznaczenie. Jan Śmigielski, wożny przy lwow- 
skim sądzie krajowym, otrzymał przy przeniesieniu 
go w stan spoczynku srebrny krzyż zasługi. 
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Prusactwo a literatura. 


„Z obozu w Czechach pisze raz Bismark do 
Żony: 

e Przyszlij mi romans do czytania, ale tylko 
jeden naraz. 

„W słowach tych odbija się jasno stosunek 
tego potężnego męża do lieratury, jestto niewąt- 
pliwie stosunek dość luźny, chłodny a w 
gruncie rzeczy negatywny.* ; 

Temi słowy rozpoczyna się w organie młodej 
niemieckiej szkoły literackiej Berliner Monats- 
hefte für Literatur, Kritik und Theater artykuł, 
p. t.: „Ks. Bismark i stosunek jego do 
niemieckiej literatury, artykuł, który 
możnaby uważać poniekąd jako programowy, 
zamieszczono go bowiem w pierwszym zaraz Ze- 
szycie nowego tego pisma, a autorem jego jest 
sam wydawca, Henryk Hart. 

Na podstawie listów Bismarka, jego mów i spra- 
wozdań z poselstwa do rady związkowej, dowo- 
dzi autor w sposób dość złośliwy, że kanclerz 
zachowuje się wobec ruchu literackiego obojętnie 
a nawet lekceważąco, i że po prostu — nie ma 
smaku. W sprawozdaniach z poselstwa oprócz 
polityki dotyka Bismark różnych rzeczy np. „ma- 
my 80° R. w cieniu, chorobę ziemniaków i trze- 
cią część zwykłego plonu wina“ — o0 prądach 
literackich ani słowa. W mowach tu i owdzie 
cytat — ale zresztą ani śladu zajęcia współcze- 
snym ruchem literackim. W listach, Bismark sam 
staje się literatem — w śmiałych rzutach chara- 
kteryzuje naturę i obyczaje, w niektórych ustę- 
pach czuć jakiś poetyczny powiew, ale z litera- 
tury zna autor tylko „Kalendarz Kladerradatscha* 
i „Fliegende Blätter.“ l 

Z rozmów, o których M. Busch donosi, wi- 
dzimy, że kanclerz niekiedy i literaturą się zaj- 
muje, ale „zajęc'e takie wtedy tylko jest żywem, 
jeżeli obudza Życie, a u męża stanu, jeżeli twór- 
czo się objawia.* Stosunek Bismarka do literatu- 
ry jest taki, jak w ogóle pruskiej szlachty, a 
streszcza się w słowach „dobry dzierżawca jest 
nżyteczniejszy dla państwa niż poeta — bez tego 
można się obejść bez tamtego nie.* Autor arty- 
kułu trafnie polemizuje z tymi, którzy prawdę 
życia a poezyę uważają jako sprzeczności, którzy 
sądzą, że wszystko dia państwa i społeczeństwa 
zrobili, jeżeli wykończyli organizacyę polityczną, 
uuormowali liczbę godzin pracy, i uzupełniii usta- 
wy sądownicze, a zapominają, że „literatura jest 
duchową atmosferą , której siła ożywcza sprawia, 
że człowiek nie pełza po ziemi jak bezduszne 
zwierzę.“ A kluczem do tego prądu są tylekroć 
przez Bismarka powtarzane opinie o „nieproduk- 
cyjnych zawodach, które pobierają tylko pensye 
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Kraków, dnia 34/8. 
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użytecznego wynaleść; artysta, tworzy coś real- 
nego; ale poeta ani nie przyrzeka, iż sztuką swą 
otworzy nowe drogi zbytu, ani nie tworzy nie 
materyalnego o zamiennej wartości... Ziąd też 
państwo popiera umiejętność i sztukę — dla li- 
teratury zaś nie zgoła nie czyni. 

„Zarzucą może, że ks. Bismark właśnie swoją 
wyłączuie ekonomiczną polityką pracuje dla pó- 
źniejszej kultury. Nie przeczę temu ale uważa- 
łem za stosowne, wobec codziennych okrzyków 
stwierdzić, że mało mamy powodów mó- 
wić jużteraz o epoce zakwitu naro- 
dowego. A przedewszystkiem mogłoby już te- 
raz być lepiej... Ks. Bismarka porównywano już 
nieraz do Richeliewgo — mnie on raczej Crom- 
wella przypo nina. W Richelieu'm było coś z Pe- 
riklesa i on dopiero państwo musiał budować, 
ekonomiczny byt jego ustalić, ale równocześnie 
dążył do tego, aby siłom ducha przestrzeń otwo- 
rzyć i dać światło. Cromwell zaś i Bismark — 
są to jednostronności, wiełkie wprawdzie jedno- 
stronneści, ale nie więcej; zawsze tylko 6 orga- 
nizacyi myślą, nie czując tego, co wszelkiej orga- 
nizacyi nadaje ciepło żywotue A jednak Cromwell 
miał przyjacielem Miltona... 

„Dziwny nad Prusami los zawisł; tej podnio- 
słości, jaką literetura daje narodowi, tego najpię- 
kniejszego blasku cywilizacyjnego, nigdy Prusom 
nie dano. Narodowa literaiura była zdawna pa- 
sierbem nowożytnej Sparty. Wielki elektor wy- 
gnał z Beriina najszlachetniejszego poetę swej 
epoki, Pawła Uierhardta; na dworze Fryderyka I, 
podniosły umysł królowej Žofii Doroty był jak 
w pustelni; Fryderyk W., który w zawierusze 
wojennej pisał francuskie wiersze i autorom fran- 
cuskiin świetne ofiarował przybytki, drwił z lite- 
ratury niemieckiej i dozwolił, że Weimar zamiast 
Berlina stał się Atenami dla Niemiec; Frydryka 
Wilhelma II skłonności, z braku silnej woli, nie 
wydały pamiętnych czynów, a ks. Bismark z 
pewnością uważa brosznrę 0 cłach 
zbożcwych, jako ważniejszą od dra- 
matu, nowe torującego drogi. Prusy sta- 
ły się teraz szpikiem i głową Niemiec. zy u- 
znają, że temu wywyższeniu swemu winne Są 
także wewnątrz się przeobrazić? — przyszłość to 
okaże. Nie mogę jednak wyrzec się nadziei, że 
wielka epoka, której imię Bismarka 
da nazwę, jest tylko przedsionkiem 
do większej epoki narodowego roz 


ikwitu duchowego.“ 


Trzeba przyznać, że wobec powszechnego sér- 
wilistycznego ugięcia karku przed potężnym kan 
clerzem, słowa te — acz bardzo umiarkowane— 
dowodzą niemałej odwagi cywilnej, a świadczą 
też, że w literackim Świecie niemieckim obudza 
się zbawienna reakcya przeciw dusznej atmosfe- 
rze, jaką stworzył pruski militaryzm i pruskie re- 
gulaminowe pojmowanie życia. W następnym ze- 
szycie Berliner Monatshefte spotykamy notatkę, 
w której redakcya donosi, iż w wielu bardzo pi- 
smach literackich podniesiono ów artykuł, po- 
chwalając jego dążenie, z wielu też stron nade- 
szły życzliwe listy. Odezwały się jednak i głosy 
przeciwne, a na jeden z nich odpowiada reda- 
ktor : 

„O co mi chodziło? Czy może, żeby małostko- 
wej poddać krytyce kanelerza, którego potężna 
osobistość wszelkiego uwielbienia jest godną? — 
Bynajmniej! — ja chciałem przedewszystkiem o- 
kazać w Bismarkutyp tego prusectwa, któ- 
reidealnemi siłami tylko wtedy się 
zajmuje, jeżeli one dadzą się wcisnąć 
w szematyzm państwa jako jedna je- 
go rubryka. Chciałem zadać pytanie, czy pań- 
stwo, w którego budżecie ani jedna cyfra nie 


| przypomina, że istnieje w Świecie potęga ducho- 


wa zwana literaturą, czy takie państwo mo- 
żna zaliczyć do pierwszorzędnych 
aństw cywilizacyjnych? I cehciałom dać 
wyraz upakarzającemu uczuciu, Że naród nasz 


|jeszeze zawsze młode swe poetyckie talenta zmu- 


sza wchodzić w służbę dziennikarstwa į pisać dla 
chleba, a dałby im z głodu zginąć gdyby chcieli 
być tylko postami. Póki te fakta jstnieją, póty 
nie to nie znaczy, czy i ile godzin kierownicy pań- 
stwa poświęcają lekturze, chyba, że poeta nie ma 
innego celu, jak tylko być nadwornym błaznem 
i bawić. Brawda, że póka poetów samych nie o- 
żywia królewskie poczucie własnej godności, pó- 
ki upajają się łaskawym uśmiechem jakiejś wiel- 
kości tego świata i pożądają tytułów, które ich 
wprowadzają w kastę, zamiast żeby stali ponad 
wszelkiemi kastami; póki z tryumfem obwieszcza- 
ją Światu, że jakaś wielkość pochwaliła ich pieśń, 
jak gdyby krytyka książęca była pieczęcią, dają- 
cą prawdziwe znaczenie, poty „nasi poeci zasłu- 
gują bye poetami dla... (szukaj w słowniku od- 
powiedniego wyrazu).* 


- Dział ekonomiczny, 


Dostarczanie uniformów kolejowych. Donis- 
śliśmy swego czasu o niebezpiecznej dla krawiectwa 
krajowego ofercie firmy wiedeńskiej, upoważnionej 


Warszawa, dnia 22/8. 


NOWA REFORMA. 


przez generalną dyrekcję do dostarczania uniformów 
urzędnikom i słnżbie na kolejach skarbowych. Di 
konkurencyi z tą firmą występują dwaj krawcy we 
Lwowie: B. Mikuliński i 8. Platowski. 
Okólnikiem, rozesłany m przez nich, zawierającym 
cennik uniformów, zapowiadają. że uniformy przez 
nich dostorczane, z materyału doborowego, bęią ko- 
sztować o 8% taniej, niż u owego przedsiębicrcy 
we Wiedniu, chociaż p-d tymi samymi warunkami 
spłaty. Przypuszozumy, że chréby dla bliższej ka- 
munikacyi i niższej ceny. każdy z urzędników woli 
zamawiać sobie ub.anie raczej we Lwowie, niż w 
Wiedniu, nie mówiąc już nie o obowiązku nabywa- 
nia n naszych rzemieślników wszystkiego, czego tyl 
ko krajowy przemysł dostarczyć może. 

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
22 sierpnia b. r. 

Pszenica. Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilegr w miejscu 825 do 
8:50; na jesień 1885 7-68-—7'73 na wiosnę 8 32 
do 8'37. Usposobienie mdłe 

Żyto. Za 100 kilogram. w miejscu na li- 
piec 0:60—0 00, na jesień 6-:63—6-68. na wiosnę 
6:65—6 70. Usposobienie mdłe. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 750—900. 
Usposebienie stałe. 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0:00—0-00; na sierpień 1885 r. 5'95—6-05, na 
wrzesień 5 85—5'00. Uspoatb. mdłe. 

Owies. Za 100 kilgr. na jesień 6 50—6'55, 
na wiosnę 6 88—6 93. Usposobienie spokojne. 

Spirytus boz beczki. Za 100 litrów w 
miejsca 28'00—28*25. Usposobienie spokojne. 

Olej Iniany. Za 100 kilo 36 00—36-50. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 23:75—24-00; galicyjska 21-00 do 
21:50, prima kaukazka Nobla w cysternie po 870 
do 8-80. Usposobienie spokujne. 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
30 25 — 30:75. Usposobienie mdłe. 

Smalec wieprzowy, Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 4450—45 50. Usposo- 
bienie spokujne. 

Łój. Za 100 kilog I sorty 37-00—37'50. 

W tygodnin od 15 do 21 sierpnia b. r. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie snrowe 
88:——37—, galicyjskie surowe 32——35—, 
czesane 38——54—, włoskie, czesane, wyborowe 
105:00—120— Usposobienie stałe. 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1884 
000:—000, podmiejexi 60-—65'0, wiejski 50.00 
do 5500. Usposobienie do zniżki. 

Konicz za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy: 
«zezony 54—do 56, włoski 4£5— do 54— 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska —.— 
de —'—, „francuska —*— do —'—, węgierska 
48:—52 złr. czeska biała 68— do 74—, 

Rzepak za 100 kilogrm. 1050 de 11:15, 
banacki nowy 10 60— 10:80, 

Nafta. Wiedeń. Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 24:00 — 2425 na 
dworcu; galicyjska 2150—22:00 gotówką—20 pre. 
tary incl. podatek—Ba dworcu; rumuńska w Wiedniu 
ezyszczona 21'76-22'25 gotówką —20 pre. tary incl. 
podatek—w fabryce; rosyjska 22:25 — 22:50 Uspo- 
sobienie stałe. 


Na targowicy wiedeńskiej w tygodniu od t6 
do 22 sierpnia było: 3.664 sztuk wołów po 50 dc 
63 złr. za 100 kilogramów bez podatku konsum- 
cyjnego; 259 cieląt zabitych po 48 do 62 ct. 
za 1 kilo i 2402 żywych po 38—54 et.; 31 ja- 
gniąt zabitych po 7—14 złr. za parę i 69 ży- 
wych po 6—12 za parę; 363 owiec zabitych po 
36—54 ot. i 6505 żywych po 34—48 ot.; 345 
świń zabitych po 44 do 54 et. i 10.151 żywych 
po 33 do 43 ct. za kilo. 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Pesztu telegrafują do N: fr. Presse: Z po- 
wodu oczekiwanego przybycia polskich go- 
ści wystosował minister spraw wewnę- 
trznych do naczelnika m. Pesztu Tóróka 
reskrypt. w którym mu wprost poleca, ażeby 
podezas pobytu Polaków jak najbardziej stanow- 
cze poczynił zarządzenia, żeby te przyjacielskie 
odwiedziny nie zamieniły się w demonstra- 
cyę antirosyjską. Török zwrócił się skut- 
kiem tego do prezesa stowarzyszenia polskiego 
w Peszcie. który dał stanowcze przyrzeczenie, iż 
wszelkiej demonstracyi unikać będzie, tembardziej, 
że odwiedziny Polaków w Peszcie mają na cełu 
wyłącznie obejrzenie wystawy bez politycznej 
myśli. W tym samym duchu zwrócił się Török 
do prezydentów Lwowa i Krakowa, jako przywód- 
ców wycieczki. 

Przyznajemy, że nas ten krok rządu węgier- 
skiego nietylko dziwi, ale wprost do zamierzonej 
wycieczki zniechęca, i zadajemy sobie pytanie, 
czy godność kraju nie nakazywałaby 
teraz wycieczki zaniechać. Jestto dla nas 
w wysokim stopniu ubliżające. że Polacy krokiem 
ruszyć się nie mogą, ażeby ich nie poprzedzały 
jakieś policyjne zarządzenia, a za nimi nie cią-; 
gnęła wraz policya. A przecież nie de A 
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mordowali carów i robili zamachy na cesarza nie- 
mieckiego, nie Polacy są w ruchu anarchi- 
styeznym, nie Polacy kierowali seikami spi- 
sków w Rosyi odkrytych, nie Polacy byli 
twórcami komuny paryskiej itd. itd. Ale wystar- 
czy zestawić dwa fakta: 

Równocześnie z wizytą cesarza 
Franciszka Józefa w Gasteinie u ee- 
sarza Wilhelma, byli wPeszcie Fran- 
cuzi i rządowi węgierskiemu nie przyszło na 
myśl wydawać rozporządzenia celem uniknięcia 
demonstracyj autinieraieckich. 

Polacy mieli przybyć do Pesztu w 10 dni 
po zjeździe cesarza z carem, i rząd wy 
d»ja rozporządzenie, aby ich policya pilnowała, 
by zapohiedz antirosyjskiej demonstra- 
cyi. 

Sądzimy, że wobec tej różnicy w traktowaniu je- 
dnych a drugich, najlepiejby było wycieczki 
zaniechać, i zawiadomić o tem kogo należy 
w Peszcie z tem motywowaniem, że ponieważ 
rząd węgierski ma jakieś obawy, przeto nie 
chcemy jego i siebie narażać na nieprzyjemno- 
ści. Pieniądze zaś. które kto przeznaczał na wy- 
cieczkę, można teraz wybornie użyć na pomoc 
dia rodaków. wygnanych z Prus. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 
(Z biura koresponidencyjn: go.) 

Wiedeń, 24 sierpnia. O godz. 11 przed połu- 
dniem osobnym pociągiem dworskim odjechali 
ztąd do Kromieryża oboje cesarstwo, cesarzewicz 
i świta, w której skład wchodzą : minister spraw 
zagranicznych Kalnoky, Popp, Nopesa z żoną hr. 
Pejacsevich, hrabina Goess, hr. Nostitz, panna 
Majlath. W kwadrans później odjechał ambasa- 
dor rosyjski ks. Łabanow z urzędnikami ambasa- 
dy do Kromieryża. 

Kromieryż, 24 sierpnis. Wczoraj wieczór przy- 
był tu ks, kardynał Fuerstenberg: dziś zrana: 
Taaffe, Pailavicini, Larisch Moenich, intendent 
teatrów nadwornych Hofmann z w'branymi ar- 
tystami, mamiestnik morawski hr. Schönborn i 
komendant korpusu stojącego w Morawii. Dziś 
zrana stanzła, wśród odgłosów kapeli wojakowej, 
kompania honorowa z pułku im. Aleksandra i 
jeden batalion piechoty, przeznaczona do strzeże- 
nia gości. Skutkie:n polecenia pierwszego ochmi- 
strza dworu otwarto wczoraj popołudniu wszyst- 
kie pokoje w pałacu i park wspaniały dla obej- 
rzenia reprezentantom dziennikarstwa, w liczbie 32. 

Park jest od dziś znowu zamknięty. Na pierw- 
szem piętrze pałacu są apartamenta dla obojga 
cesarstwa austryackich i dla pary carskiej. Nad 
pokojami cara są pokoje dla Wiele. ks. Włodzi- 
mierza i jego małżonki. Pokoje obojga cesarstwa 
austryackich urządzone są bardzo skromnie, prze- 
ciwnie apartamenta dla obojga carstwa z wielkim 
przepychem i wystawną okazałością. — Sala tea 
tralna jest na drugiem piętrze; framugi okien ze 
względów akustycznych są zasłonięte. 

Kromieryż, 24 sierpnia. Wczoraj wieczór od- 
była się próba przedstawienia w teatrze i próba 
koncertu. 

Ks. arcybiskup pragski Schönborn zatrzyma 
się tu dłużej. Na powitanie cesarza przybył tu 
także biskup bernenski ks. Bauer. 

Kromieryż, 24 sierpnia. Gienersluy intendent 
teatrów cesarskich br. Hofmann zaprosił obecnych 


tu reprezentantów sztuki, dziennikarstwa krajo- | Wiedeń 


wego i zagranicznego (dotąd w liczbie 38) dalej 
ministrów, wyższych urzędników i dygnitarzy ró- 
żnych na herbatę, urządzoną dzisiaj wieczór na 
strzelnicy. 

Komunikacya między pałacem a miastem nie 
uległa żadnej zmisnie; jedynie sam pałac i plac 
pałacowy, przeznaczony do uroczystości, zostały 
zamknięte. Przepisy policyjne o czuwaniu nad 
obcymi są ściśle przestrzegane, ale ludność nie 
doznaje żadnych utrudnień. Nie było żadnych 
aresztowań politycznych, oprócz znanych powszech- 
nio w mieście włóczęgów i pijaków. 

Kromieryż, 24 sierpnia. Prezydent minietrów 
hr. Taaffe przyjmował tutejszą radę gminną z 
burmistrzem na czele, a potem udał się do Fūr- 
stenwaldu dla okejrzenia ustępu łowieckiego. 

Z powodu niepewnej pogody zamierzony po- 
chód z pochodniami jest wątpliwy. 

Kromieryż, 24 sierpnia. Miasto gustownie 
udekorowane przedstawia uroczysty i prawdzi- 
wie piękny widok. Ulice zapełnione ludnością, 
między którą odznaczają się szez.gólnie wieśnia- 
ey w malowniczych ludowych strojach. Stowa- 
rzyszenie weteranów czuwać będzie nad utrzyma- 
niem porządku przy wjeździe cesarza. Inne sto- 
warzyszenia i młodzież szkolna utworzą szpaler. 
Na dworcu kolei zostanie cesarzowej wręczony 
bukiet w imieniu miasta, a u wjazdn do zamku 
drugi bukiet w imieniu gmin wiejskich. 

Wiedeń, 24 sierpnia. Cesarz wysłał telegram 
do prezydenta najwyższego trybunału Sch m or- 
linga, życząc mu z powodu ośmdziesięcioletniej 
rocznicy jego urodzin, by jeszcze przez dłngie 
lata mógł działać skutecznie na każdem polu, po- 
wierzonem jego opiece i staraniom. Cesarz po- 
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nawia swą monarszą podziękę za tylokrotne do- 
wody wierności i przywiązania do rodziny cesar- 
skiej. Prezes ministrów hr. Taaffe przesłał Sehmer- 
lingowi we własnem i swych kolegów imieniu 
serdeczne życzenia; a zarazem zakomunikował 
mu życzenia urzędników z ministe.yum spraw 
wewnętrznych, któremu Schmerling niegdyś tak 
ehlubnie przewodniczył. : 

Londyn, 24 sierpnia. Według Morning Post 
rząd otrzymał nowe propozycye od Rosyi. Według 
tych propozycyj wąwóz Zulfikarski pozostaje w po- 
siadaniu Afganów, lecz pastwisk» sąsiednie do- 
stają się Rosyi. 

Marsylia, 24 sierpnia. Wczoraj zmarło tu 40 
osób na cholerę W całej Hiszpanii zachorowało 
przedwczoraj 5664 osób na eholerę, 8 zmarło 1731. 

Tulon, 24 sierpnia. Wezoraj zmarło tu dziesięć 
osób na cholerę. 

Madryt. 24 sierpnia. Według wczorajszych 
sprawozdań w okolicy Madrytn cholera coraz bar- 
dziej się wzinaga. 

Rząd hiszpański wydał rozporządzenie — aby 
przeszkodzić maniiestacyom antiniemieckim. Dziś 
p pk się narada gabinetu pod przewodnictwem 

róla. 

Madryt, 24 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie ludowe dla zaprotestowania przeciw 
zaborowi wysp Karolińskich przez Niemcy. Na 
„gromadzeniu było 150.000 osób i 60 chorągwi. Po 
wielu mowach zgromadzeni śpiewając pieśni pa- 
tryotyczne, przeszli grupami poprzed domem, 
w którym odbywają się narady gabinetu, i po- 
przed ministerstwem spraw wewnętrznych. Pałac 
ambasady niemieckiej zostawiono zupełnie w spo- 
koju. 

Wysłano trzeci okręt na wyspy Karolińskie. 

Kair, 24 sierpnia. Rząd egipski otrzymał tele- 
gram donoszący o krwawych starciach w Berbe- 
rze. Ludność uboga zdobyła i zabrała kasy pu- 
bliczne. 

Kair, 24 sierpnia. Generał Grenfell donosi te- 
legraficznie, że Dongolę zajęło 4000 derwiszów, 
mslących do dyspozycyi 800 karabinów ; siedm 
ział. 


Kursa telegraficzne. 


Giełda 
poranna | poładniowa 


Wiedeń d. 24 sierpnia 1885. 
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Nadesłane. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 


(dawniej Józef Riedel) Rynsk. 
Magazynu towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 

566 90—300 
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Anglobask . 


ANDRZEJ SCHUEŁTZ 


w Krakowie. Rynek Nr 32. 
Sklad Towarów Norymberskich i koionialny ch 
s wielki wybór Paciorków i Korali szklannych : 
Guzików, Jedwabiu. Nici, Bawełny i innych potrzeb dos ycia i haftu. 
AP PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki w najlepszych gatunkach 
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie». 

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 

Złoto do robót pozłotniczych 
BE Zamiejscowe obstalunki natychmiast za!:twia "Wag 
— ZEN TE 
Ponieważ nowellą do ustawy przemysłowej z dnia 8 mar.a 1885, 1. 22 
Dz. U. P. i rozporządzeniem ministeryalnem z 27 maja 1865 | 83 Dz. U. P. 
wydane nowe przepisy o zawieszenin pracy (odpoczynku) w niedziele i święta 
we wszystkich magazynach kupieckich, oprócz sklepów kolonialn, ch, korzennych 
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Za duszę Ś. p. 


Konstantego HoszoWSKIeGO 4 


Dra o. p. 
Senatora b. Roti. krak. 
Prezesa krak. Tow, Dobrorzynności. 
zmarłego 24 Sierpnia 1884 roku, 
jako w pierwszą roczni:ę Śmierci 
odprawi się 
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 
w kościele 00. Kapucynów 
w średę 26 b. m. o godzinie wpół 


4 do li-stej. na które pozos'ała AR i ŻE y i owoców, nie (e ię Gaj AE > p: 
4 ą PoS ów mięszanych, jak np. magazynów towarów norymberskich wraz z kolonialne- 
4 wdoma Pi z dz ećmi Krewnych, mi i t. p.; wobec tego uważam za stósowne nie czekając na dalsze wyjątkowe po- 
ję Przyjaciół i Pobożną Publiczność stanowieuia, czynności handlowe w moim magazynie w dnie świąteczne oraz w 
i zaprasza. niedziele ograniczyć do godziny 10 przed południem, o czem Szanowną P. T. Pu- 
R EKSZESSZTTEA bliczność zawiadamiam Z poważan'em 
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KAROL RASCHKA 


księgarnia, skład nut, materyałów 

piśmiennych, czytelnia i wypoży- 
czalnia nut. 

oraz 8Ć6 5 7 


(i 
skład fortepianów i pianin 
w Tarnowie 

zijajduje się teraz przy piacu Kazimierza Wiel 
Ze względu iż w dawnym lokalu znaj- 
dnje sie od 1 Lipra także księgarnia zwraca 
się uwaga “zan. P.bliszności, iż jedyna w Tar- 
uowie chrześcijańska ksiegarnia, istniejąca od 
roku 875 pod firma J. Milikowskiego. później 
W. Hardy. następuie J. Delouga i Społk', obec- 
nie zas pod powyższą firmą przeniesioną zosta- 
ła od I Lipca na plac Kazimierza Wielk. na- 
przeciw dawnego swego lokalu GRĘ IG 


% | "yolon qorgod apga Iar *golqskazs qozujoć | 12pdzavu *epango op mogoy Ćuzokiqej peyg 


FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. 


Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


Ma Zuszczyt donieść Szanownej P. T. Publiezności, iż z dniem 18. 
Sier nia otworzy 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wilki wybór towaiów, jaki się znajduje w naszej fili, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najst»ranniejsze wykonywanie tegoż 


po cenach fabrycznych 


przetrwa każdą inną konkurencyę. 
| O }: kawe względy 'prasza z usz«nowaniem 
À 1007 6 100 
sasaw Lubicz Czpiski 2 
użasiaW LUDIGZ LZJAŚKI 
Podgórze. |. 266. 1 piętro, ul. Rękawka. ; 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Zastać od 2—4. 1068 1 3* D «m Cen y 
——M—>mL LL wma a i > 


Heilmanna Kohna i Synów. 
RER i Reprezentacya 


0D WYDAWNICTWA | a ps È BCE 
Pilznęśskiego Browar Mięszczańskiego 


„Pereł humoru polskiego”. . 
(Bürgerliches Brauhaus) 


w 
Józef Rapoport 
w Krakowie. Rynek 43, 
zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje 
Piwo Piizneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach 


4 


r 


rzyjmuje się PP. Studentów na po- 

mieszkanie z wiktem i otslugą lub 
tz Wiądowość ul. Krupnicza l. 18, 
kraków. 1059 1 3 


Naay jezyka francuskie 


w II gimnazvnn: i w wyższej szkole 
realnej 


zniżone. 


Zapowiedziace dwutomowe wydawnictwo „Pe-j 
re? humoru polskiego” zostało ukończonem. Ży-, © 
szłiwe przyjęcie przez krytykę i Publiczność za-! © 
dzięcza ono staranneniu zbieraniu utworów hu- | =N 
morystycznych mniej znanych, wyszukiwaniu | = 
ich po starych dzieła:h, brosznrach i rękopi=- | = 
mach, oraz spisywauin anegdot, op wiadań il n 
wierszy ulotnych, przechrdzących tradyeyjnie ! 

4 ust do ust, a nigdy drukiem nieogłoszonych. į 


Fom'mo, iż pomijaliśny utwory humorystyczne ! 1j litra po 8 centów 
więcej znane, iż wiele utworów p -dawaliśmy Y 16 
tylko w wyjątkach i nie weiągaliamy do „Pereł* j © kkk 7 x 4 
utworów humosystyczcznych większych rozmia- | O lua nipa?3 n 639 35 
rów, materyał, jaki mamy przed sobą, w połowie Eupującyi 100 butelek naraz odstępuje się rabat. 
dopiero został wyczerpany. 4 tego powodu nie Zamówienia z prowiacyi wykonywuje się najstaravniej za pobraniem należytości. 
kończymy ua tomie drugim wydawnictwa „Pe- r ipe 4 Ę EE "rf a i TAN - p; 
rel humoru polskiego”, ala naucya za flaszki po 6, B i 8 centów, która w powyższej eenie nie jest wliczona, 

ogłaszamy przedpłatę maca zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek 

drugie tomy. mi 


Kto z dotyczasowyeh prenumeratorów będzie 
sobie życzył nadal Perly* w miarę wychodze- 
nia etrzyimywać, zechce złożyć najdalej do dnia 
20 Września 3 zir. = 5 mrk. (z przesył- | 
ką w Austryi 3 złr. 50 ct w W. X. Poznań- 
skiem i Niewczech 6 mrk. Dia nieprenumeru- £ 
jących cena jest wyższa. j 

Nowo praybywajaey vrenunuerator y otrzyma- 
ją tę ulge, iż zamiast 7 złr. 20 et. = I3 mrk. 
(z przesyłką 8 złr. = l4 mrk.), ża całe 4 to- 
my mcgą do dnia 20 Września sk!udać za ca-' 
4ość tylko 6 złr. = iu mrk. (z przesyłką 6 złr. 
80 ct. = ii mrk. 50 pf.) 1015 1 3 

Adres: fa. Bartomzewicz w Krakowie, 

ulica Sławkowska, Hotel Saski. 


5 Ceny zniżoene. 


ANNONCEN-EXPEDITION 


Aeltestes u. grósstes Geschäft dieser Branche 
WIEN, PRAG, ete. 


Tägliche directe Erpeditionen von Anzeigen, betreffend : 
Associatiens-, Compagnons- Agentur-, Personal-, 
Arbeiter-, Stellen, Wonnuttys- mna Kauf- Geniche, 
Geschäfts- Veränderungen, Waaren- Empfehlungen, 
Shiomissionen, Versteigerungen, Ausverkduje, Spe- 
ditionen, Bank- Em men, Verlosunger ola 4 
Fersammiungen m- und ahrte- 

Pläne ete. etc. etc. 


an alle Zeitungen des in- und Auslandes. 


Prompte, diserete u. billige Bedienung. 
Zeitaagseatalage u. Kostenvorassehlige gratis a. freo. 


MB. Die Entgagannahma ton Offertnrle- 
fan gaschiabi ohna Gebühren- 
barechauny 


przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie 
pod kierunkiem 
A. DEMBGWSKRIEJ 


A poleca Szan Rodzicom i Opiekunom 

ię c; a 

nauczycielki 

| polki, francuski i angielki — oraz 

bony i wychowawczynie 
tychże narodowości. 


8; 


pa 12 rx AD ap ll E 
mj. st ie ian 
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Niemiecka wyższa szkoła żeńska 
| i Fnglish school for young ladies w połączeniu z 
| PPensyonatem i Fróblowskim ogródkiem dla dzieci | 
Nowy rek szkolny rozpoczyna się lgo Września. Nauka jest 
wykładan: w języku niemieckim, polskim, franeuskim i angielskim, 
również udzielane są wszelk'e wiadomości szkołn», nauka rysunków, 
malarstwo, roboty ręczne i lekeye muzyki a duchowe i cielesne roz- 
winięcie nczennic j 8t najwyż-zem zadaniem przełożonej. 
Pensyonatki 
uezęszczające do pax :ższego albo też do jednego z tutejszych zakł: dów 
szkolnych żeńskich. znajdą tanie i pod każdym wzylęd m dobre przy- 
jęcie mie-zkslne i wikt Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z naj- 
więk-zą gotowoś ią udziela się a zgłoszenia będa przyjmowane 
w lokalu szkolnym uł. Poselska przedtem św. Józefa L. 20. 
G. Rehefeld 
właścicielka zakładu. 


DOBRA 
M Rozembark i Racławice 


przy keler *ranswersalnej poł go- 
dziny iazdy od najblizszej *tacyi 
Biecz « beanu ice przes.lć 300 mor- 
gów ornej ziemi pszennej. 207 
morgów iasu. 27 morgow łak, 5 
morgów ogrodu ov:o!o 30 morgów 
pastwisk, z propinacyą, młynem, 
z bardzo dobremi budynkami tak 
mieszhalnemi jabo- tez wespodar- 
czem: i z inwentarzem żywym i 
martwym, są w każdyu czasie da 
sprzedania. bliższa wiadomość u 
właściciela, mieszkaącego w Res 
zembarku p 'zta Biecz. 
1047 2 10 


| 


1044 3 1 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


NOWA REFORM 


I Miillera. Cena 3 zir. 10 ct., pocztą o 25 et. więcej. 


A. 


RESTAURACYA 


w Hotelu Drezdeńskim 


Kuchnia czysto polska wina prawdziwe, tak krajowe 
jaki zagraniezne. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia na 


Obiady, Kolacye, Bale, Wesela, i t. p. 


Usługa szybka i rzetelna. 
Ceny najprzystępniejsze 1033 2 3 
Posiada także wielki zapas bulionu i takowy wysyła na 
prowincye za Kilo 4 złr. dla biorących 5 Kilo wysyła się 
franco. S. Dieńnstl 


restaurator. 


Osłabienie. 


zmazania nocne, iinpotencya, osłabienie męskie 
wskutek samogwałtu — ieczą g'unt:wnie i pod 
gwarancyą tak u młodych jak u starych ludzi 
jsłynne na cały świat Miraculo preparaty Dra 


nereo 


Po ukończeniu studyów denty- 
stycznych na Uniwersytecie w Ber- 
linie otworzyłem z dniem 22 b. m. 


w Krakowie. 
w Rynku głównym Nr. 26. |. p. 
na rogu ulicy Wiślnej 
Zakład dentystyczny 


fu O:dynuię w dnie powszednie od 
4: 9 zrana do 2 popołudniu, w Niv- 


KIKI 


Starszego lekarza sztab. Dra Miillera 
Miraculo-wstrzykiwania 


i pigułki leczą bez niebezpieczeustwa i bez 
bolu wszelkie wypływy z cewki moczowej, rze- 
rzączkę, białe upławy w kilku dniach, także i 
w zastarzałych wypadkach, gdzie już żałen inny 
środek nie pomaga, gruntownie i bez zły h skut- 
ków. — Cena 1 złr. 60 ct.. przez pcztę o 20 ut. 
więcej. — Sprowadzić można jedynie z apteki 
św. Jerzego, Maksymiliana Schneida, Wien, 5 
Bezirk, Wimmergasse 33, dokąd należy się zwra- 
cać z wsze kiemi pisemnemi zamówieniami. 

W Krakowie na składzie u aptekarza E. Stok- 
mara. 967 1 6 


g dzielę i Święta od 10—12 przed 
€ południem. Uhorym ubogim bez- 
"ł:tnie od 8—9 zrana. 

Wszech nauk lekarskich 
Dr. Kazimierz Szymkiewicz 


dentysta 039 4 10 
b. asystent Uniw. Jagiel. i b. sekundar. 
szpitala św, Łazarza. 


GULISZTŁZEZĘ 


woSobwREŁECYESEEE 


12 
w 


Mag" Od pięćdziesięciu lat 


znana i wsławiona 


Maść na (twarz 


Dr. Schihulszkiego 


i tegoż woda do mycia, 


przeciw piegom, plamom, pryszczom i 
w ogóle nieczystości m skóry, jest praw- 
dziwa do nabycia w aptece 


Leopolda Molnàra 
w Koszycach (Węgry). 
Duży słoik maści 0 ct, mały 40 et. 
Duża flaszka wody 1 złr., mała 50 et. 
Skład w KRAKOWIE w aptece 


WIKTORA REDYKA 
Przy zamówieniach pocztą nie wysyła 
sie mniej niż dwie sztuki małych gatun- 
ków. 07220 


| = "AE y Szano- 

wnych Rodziców i 
Opiekunów, ze przyjmuję ucz- 
miów, uczęszczających do szkół 
publicznych na pomieszkanie stół 
i korepetecyę. 

Dozór domowy i opieka rodzi- 
cielska zapewniona. Lekcye muzy- 
ki i języków na żądanie mogą być 
udzielane. 

Wiadomość w  Administracyi 
„Nowej Reformy* 


M.H. Jones Dziewicki 


reeryra chez lui (ll, ulica Gertrudy), 
å partir du 1 Septembre, ua trós-perit 
nombre de jeunes étudiants. Conditions 


Uczniów -i 


nez: szczających do gimnazyum i 


szkoły realnej przyjmuje się jak j 

dawniej, zapewniając imn: wygo- trösmodérés. Surveillance exacte. Langu»ss 
dne pomieszezenie, rodzicielską opie- |J|anglaise, françtise, allemande. 1020 z 6 
kę, stalego w miejscu korepetytora == = Bas 

z konwersacyą francuska i niemie- Și | QOOOO0O000COCOOOO000000000000 


cką, pod dogodnemi warunkami. 
Prószyński, Kraków ulica Staro- 
wiślna Nr 16. I. piętro. 1026 2 5 


; 


Uczennice 


znajdą w Krakowie w najbliższem są- 
siedztwie trzech zakładów naukowych żeń- 
skich pomieszczenie Numieuna ogieka, 
wszelka pomoc nau owa, fortepian. 
Biiższa wiadomość pod L. Li. w Ad- 
ministracyi Nowej Reformy. 1036 2 4 


Obwieszczenie. 


Na przedsiębiorstwo budowy mu- 
rowanego kościoła w Rajczy przy 
Zywcu stacya kolei, rozpisuje się 
licytacyę za pomocą ofert piśmien- 
nych w dniach 10, 30 Listopada 
i10 Grudnia b. r. Oferty mają 
być nadesłane do Urzędu parafial- 
nego aż do 30 Października b. r. 
Plany i kosztorysy są do przejrze- 
nia w urzędzie parafialnym w Raj- 
|czy. Wadyum odpowiedne do ogól- 
(nej sumy. 1043 2 2 

Rajcza dnia 16 sierpnia 1885. 
Komitet parafialny. 


nn 


Jest do sprzedania 


bilard 


mało używany za przystępną cenę. Wia- 
domość w piwiarni Tenczyńskiej ulica 
Szpitalna w Krakowie. 1018 2 3 


s szlachecka przyjmie kil- 
Rodzina ku A, pr stancyę, 
ręcząż za troskliwą opiekę i dozór. 

Konwersucy: frantuska i n emiecka. 
Bliższą wiadomość udzielą w Krakowie 
P. Podczascy, ul. Poselska Nr. 19. parter. 

1024 2 3 


4 włzawadny Pyt Oigioi P 
wyrobu 4 
B 


(E. RADLERA 


Eon, ek u a aa 
Í 
Śledzie Matjes 
z delikatnem i białem mięsem, najwy- 
kwintniejszy przysmak, codzieunie w be- 
czułkach po 5 kl., zawierających po 25 
do 30 sztuk, za 175—205 złr. w. a. 


mi (łagodnie © „= r 
-Kawar TT. T80 oban, N (l g anterarza „pot złotą Glowa“ w Krakowie. 
{ SUF p 1 = 3-05, 2 a 550 p i Co wieczór pędzluje się odgniotek ; zaraz po D 


pierwszein iub drugiem pgdzlowaniu od- 

gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 

czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

razowem codziennem pędziowauiu, podwa- 

żony pazuogciem wyeuodzi cały bez naj- 
mniejszego bolu. 

Cena 50 cnt 15) 21 


VOVVE VVV VY g 


Prawdziwe brab. Sardele netto 1 kl. 2:10 zł. 
Homar albo łosoś za 8 doz 3:60 zł. 
Węgorz studzony 5 kl. w beczułk. 360 zł. 
wysyłam franko za pobraniem pocztowem. 
Frzy odebraniu 3 beczułek taniej o 1 ct. 

za każdą. 649 10 11 
Henryk Schmidt, Altona a./E. 


Rok założ 


w Administracyi „Nowej Reformy“. 


s. 


aaa a aaa a aT 
0 


a” NE EE EE) na 

as Trzech uczniów zz 
sztuczek sukna, k = 

| $ E ; AE: : m 

(3—4 metry) wszelkich kolorów go klas niższych szkół średnich z" 
na ubranie męskie przesyła na żą- przyjmie jak w latach poprze- Wj 
danie; sztuczka po złr. 5 jg dmich na wikt i stancyę pod ga 

L. Storch w Bernie. m_ nader przystępnymi warunkami mu 

Rodzaj towaru należy dokładuie określić. ua Sędzia emerytowany. Poświęca „ii 

Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. m_ Swójczas i tak wolny ścisłemu do- „E 

m_ zorowi w domu, ręczy za rodzi- jg 

jaz cielską opiekę i utrzymuje ro- m 

mo dziców w ciągłej wiadomości o m” 

ke a" postępach uczniów w szkole; na z 

Š | m żądanie konwersacya niemiecka 

4 Uczniowie f 8 | korepetycya w domu. Zgłosze- m” 

szkół średnich z»ajdą ze wszech miar mo nia i adres: Sędzia emeryt. Kra- “m 
korzystne umieszczenie. 1037 2 4 [| ków. Mały Rynek Ar. 5 A 
Bliższa wiadomość pod lit. ©. M. Ma , Jaś 3 w a 


Kraków 25 Sierpnia 1885. 


Fortepian 


dla początkujących w bardzo dobrym 
stanie tanio do sprzedania. Ulica Sław- 
kowska Nr. 10. sklep wiejski. 1625 2 3 


Letnie materye 


dające się prać (kolorowe, Kammgarn), 
w resztach po 6—7 metrów, wystarczają- 
cych na kompletne męskie ubrania, prze- 
syła za pobraniem pocztowem: | resztkę 
za złr. 3.50 855 20 26 

L. Storch w Bernie. 


Niepodobające się przyjmuję napowrót. 
Próbki darmo i opłatnie. 


|€©.k. Zakład 
wodoleczniczy 


w Krynicy 
pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 
końca września. 695 32 


Po awiło się właśnie 11 wydanie 

Dra Miillera, radcy med. 
najnowsze dzieło o osłabieniu, o nadwątlenin 
nerwów, o skutkach grzechów młodości. o im- 
potencyi, o bezsilności u mężczyzn i t. p. Prze- 
sył. się dyskretnie za nadesłaniem 60 centów 
w markach pocztowych pod adresem: Karl 
Iireieckenbaum, Braunschweig. 

887 4 19 


Kwestya czasu! 


' zyż jeszcze dziś mają urzędnicy, kaneelarye, 
kantory i prywatni liczyć n. p. 79X97==7668, 
albo 989"X7997==791r2-03 ? — skoro twszelkie 
możliwe wyniki mnożenia można odczysać i od- 
pisać z moieh wielkich tablic mnożen a, będą- 
cych bez żadnej pomyłki? zwłaszcza że cena 
tablic jest tak nizku, iż nie warta nawet wzmian- 
ki. Za przysłaniem 40 et. na przekaz pocztowy, 
albo w markach pocziowych do podpisanego 
przysyła się franco to nader pożądane i poży- 
teczne dziełko. 


STEFAN BERNARDI 
Beamter der kónigi. ung. Statsbabnen in Losoncz. 


Wszelkie księgarnie i handle papieru przyj- 
mują również zamówienia. 927 10 10 


Rodowita Niemka 


egzuminowana nauczycielka wyższych za- 
kładów żeńskich, życzy sobie udzielać 
lekcyi języka i Lteratury niemieckiej 
w domu i za domem, tudzież przyjąć 
może kilka panienek, któreby dla wpra- 
wy w języku viemieckim pragnęły mieć 
ciągłą konwersacy4 niemieesą. 


Bliższej wiadumoś'i ndziela panna 
Ferdynanda Seager ul. Floryańska l. 18. 
9y1 3 4 


A, 


Uwagi godne? 
pF wysyłam franco "TRG 


Brzoskwinie 1 Kig. 60—65 ot., zaś z począt- 
kiein września tańsze będ 

Bryndza świeża 4*/, Klg. 290—310 

Gruszki kaizerki lub inne gatunki 1'80 -2-20 

Melony turkestańskie małe jednak nadzwy- 
czajnie soczyste i smaczne 3—4 sztuk 6 Kig. 
1:50— 1-80. 

Kawony soczyste l sztuka 5 Klg. 90—125 

Kompoty świeże 6 słoików 240—2-80 


Kawa Ceylon i inne 4"/,, Klg. 6:40—8-70 
„ mocca celna 4*/,, Klg. 7:80 --8:20 
Marmolada morelowa 3 ,„ 3:10 
Malinowy sok 6 butelek 3 Klg. 365 
Migdały słodkie 4*/,, Kig. 5:20—550 
Oliwa najcelniejsza 6 butel. 3 KI. 3:60 
Pewidła celne 4*/,„ Klg. 1:70 
Rodzynki żółte 4"/,, n 310 
Śliwki snszone 4*/,, n 1:80 


świeże wyayłam od 15go do końca 
b. m 4t, Kig. 1-40—1-60 
Słonina biała gruba 4*/,, Kig. g 


„ wędzona „ x g 3 39 
n „ cienka lub papryk. 3-10 
Smalec świeży w blaszauce 4*/,, Klg. 3:30 
Salami węgierska 1 Kig. 1-70 
Wysiuw z herbat celnych 1 Kig. 2-20 


i z „ najoe!lniejszych 1 Kig, 28) 
Sok malinowy 1 Klg. r 
Winogrona z końcem b. m. rozpocznę wysy- 

łać w cenach najnmiarkowańszych. 


Tomasz Gurowicz Budapeszt. 


939 3 6 
z dobrego domu. 


Osoba młoda ;,:.5,, 4, 


szczęśliwa i biedna, prosi o obs'ugę przy 


© | |-denj, lub dwóch vsobach, aby uchronić 
0 swego 7m oletniego synka, i siebie od 


(śmierci głodowej. Adres IE. B. poste 
restante Kraków. 


wszystkich 
skł dach 
mater y akow 
aptecznych, 
w składach 
perfum i u fryzjerów 


260 17 44 


Nauczycielka Polka 


poszukuje miejsca do nauk początkowych 

języka polskiege, francuskiego, niemie- 

ckiego, fortepianu i robót rę*znych. Ul. 
Floryańska Nr. 16 L. B. 102913 


dpowiedzialny TZĄdCA drukarni A. Szyj ew ski. 


